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TYDZIEŃ N IE P O K O JÓ W  I W Z R U S Z E Ń ,
O brazek  z ży c ia  pow iatow ego m ia s ta  g a licy jsk ieg o

P R Z E Z

Teofila Szumskiego.
 ---

(D okończenie).

Dzień szósty, Piątek.

Już  od godziny ósmćj rano zasiadł pan  burm istrz  
dzisiaj w biórze na ra tu szu  i wezwać k aza ł w szy­
stk ich  dozorców targow ych, woźnych i sek re tarza  
i rzekł:

—  W szystkich włóczęgów, którzy  siedzą pod k lu ­
czem wypuścić lecz pilnować, dać im  m iotły w ręce, 
niech zam ia ta ją  miasto; nająć ludzi ile będzie tylko 
można i wyprawić ich także z m iotłam i; ta rg u  dziś 
Die będzie w rynku , spieszących do m iasta , sk iero­
wać pod miasto n a  plac koło gaju nad  staw em . W o­
źni, dozorcy i rew izcr dopilnują, żeby było czysto, 
żeby nigdzie ani słom ki nie zostało w ulicach 
i w rynku. Ale, przywieźć k ilka  fur p iasku  i przed 
domem, gdzie u rząd  powiatowy, wysypać plac 
i drogę.

Gdy ludzie odeszli, w ypełniać odebrane rozkazy, 
zwrócił się bu rm istrz  do sek re tarza .

—  Panie K arolu , radź pan, bo mnie już koncep­
tu  braknie, ja k  tu  przywieźć z dw orca naczeln ika 
powiatu?

—  Pańskim  powozem.

— Zapewne, powóz niczego jeszcze, ale konie 
moje stare , jeden kulaw y ja k  na złość a  u żydów 
jeszcze gorsze.

P an  K arol się zam yślił. B u rm istrz  pow tarzał co 
począć z temi końm i.

— Konie piękne m iewa oberżysta z pod s ro k i, ' 
rze k ł po nam yśle sekretarz.

— W ierzchowe a najczęściej w aryaty... O nie­
szczęście nie trudno.

— A! już mam! zaw ołał K arol. N ajbliższy s ą ­
siad m iasta, pan Jaksyck i ma śliczne konie.

B urm istrz  poruszył niechętnie ram ionam i.
— Nie pożyczy, to a ry sto k ra ta .
— Jednakże nie powinienby odm ówić, od rzek ł 

Karol. Jako  prezes rady powiatowój pow inien  mieć 
pewne względy d la s ta ro sty . Co szkodzi spróbo­
wać?

—  Ba, ja  tam  do tego p an a  nie pojadę, zadum ał 
się burm istrz .

—  Poślijm y pana Bolesław a, sek re ta rza  rady  po­
wiatowej. On podobno w wielkich ła sk a c h  u pana 
Jaksyckiego.

— To bierzże pan całkow icie ten  ciężar na swo­
je barki. N iech pan Bolesław  jedzie ale musi mię 
jakoś wymówić chorobą, zajęciem  i niech prosi 
w im ieniu m iasta . Jeżeli pan Jaksyck i n ie  odmówi 
to możemy mu późnićj urządzić g ło śn e  podziękow a­
nie najednem  z najbliższych posiedzeń rady  m iejskiej...

—  A potćm, p rze rw ał z uśm iechem  K arol, opi­
sać w korespondencyi, wydrukować w g az e tac h  
że pan N. N. b y ł ty le  uprzejm y, że nie odmówił 
i t. d...

Spojrzeli sobie w oczy z uśm iechem .
— Znam tycn panów, m ru k n ą ł Karol.

—  Może, ale, szepnął B urm istrz  w myśli, niech 
mówią co chcą, ale zawsze to przyjem nie w yczytać 
o sobie coś w gazecie.

Pewny był, że go to  spotka niebawem .
S ek re ta rz  poszedł załatw iać in teres polecony, pan  

burm istrz w raca ł do domu. T rzeba było odbyć je­
szcze jedną walną naradę  z poufalszym i znajom y 
mi, rozesła ł więc zaproszenie na skrom ne śniadanie.

Szło o to, czy za przybyciem  sta ro s ty  w w ieczór I

prosić go zaraz na spóźniony obiad po podróży, czy 
odłożyć przyjęcie uroczyste do soboty.

Podzielone były zdania. Ale bu rm istrz  zgadzał 
się z tymi, k tórzy radz ili korzystać ze sposobności 
i jeżeli s ta ro s ta  nie będzie się bardzo op iera ł, wieźć 
go wprost do domu pana  burm istrza,

Ponowna ta  niepewność by ła przyczyną świeżego 
udręczenia dla wszystkich pań. Jeżeli nie przyjm ie 
zaproszenia pan naczelnik, to wszelkie przygotow a­
nia na ten wieczór obrócą się w niwecz. Nie byłoż- 
by lepićj, żeby sobie p rzy jechał w nocy, żeby naza­
ju trz  rano  odbyło się urzędowe przyjęcie a w wie­
czór obywatelskie? Kie, koniecznie m usiał przy­
jeżdżać wieczorem: za późno i za wcześnie.

T ak  w duchu narzekały  panie w mieście powia- 
towem i m iały czego narzekać.

W ypraw iouy w poselstwie do sąsiedniój wioski 
sek re tarz  rady  powiatowój, wyjechał zaraz. D roga 
trw a ła  bardzo kró tko , gdyż wioska Załuże leżała le­
dwo o ćwierć mili od m iasta powiatowego.

W e dworze, k tóry  nosił ślady wielkiój niegdyś 
zamożności, spotykam y tegoż sam ego, osiwiałego 
już i hardo  patrzącego jegom ościa, k tó ry  w niedzie­
lę opuszczał ostatn i kościół i k tórem u tow arzyszyła 
m łoda w ysm ukła i b lada pan ienka.

P an  Jaksycki p rz y ją ł p o sła  bardzo uprzejm ie, 
w ysłuchał prośby bu rm istrza  i rzekł:

— N ie zrobiłbym  tego dla kogo innego, nie zro­
biłbym dla dziesięciu burm istrzów  i mieszczuchów 
całego św iata, ale zrobię to dla s ta ro sty . Jć s t nim 
mój daw ny znajom y, choć m łody człowiek, pan A u­
gust N.

Jakoż natychm iast wezwano ekonom a i polecono 
w ysłać do m iasta parę najp iękniejszych  koni. N ie­
bawem  pow racał do m iasta i se k re ta rz  rady powia­
towój wioząc z odpowiedzią pom yślną jeszcze i ten  
szczegół, że pan prezes rady powiatowój Jaksycki 
zn a ł oddaw na nowo m ianow anego starostę.

I Znajomość ta  m ia ła  zadać cios wszelkim raohu-
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bom i nadziejom  m atrym onialnym , które sob ie czy­
n iły  w duchu n iek tóre rodziny dygnitarzy  pow iato­
wych.

W ówczas kiedy pan Jaksyck i zn a ł pana A ugusta, 
b y ł on ledwo skrom nym  kandydatem  praw a i pod­
rzędniejszym  jeszcze urzędnik iem  w nam iestn ic­

twie.
P an  A ugust byw ał w domu Maksy ckieh, tam  po­

zn a ł jego córkę, pannę H ortensyą. Młody człowiek 
m ia ł wtedy w zanadrzu  ledwo wielkie nadziej e i co 
p raw da w sercu wielką, m iłość dla panny H ortensyi.

Ale w ielka miłość, zdolność a choćby i ta len t, bez 
wybitnego stanow iska, nie m ogły znaleźć względów 
w domu pana, k tó ry  jakkolw iek  resztkam i gonił, 
nad rab ia ł w ielką dum ą. Chciał więc dla córki, j e ­
żeli nie m a ją tk u  lub stanow iska w mężu, to p rzy ­
najm niej człow ieka równego urodzeniem  a  pana 
A ugusta zna ł jako syna dzierżawcy pochodzenia nie­
pewnego.

Zm ieniły się jed n ak  czasy. P an  Jaksyck i nie 
u ron ił wprawdzie nic z dawnej swojej dumy, ale ze­
szed ł na właściciela jednego folw arku a p a n  A ugust 
tym czasem  został sta ro s tą . Mówiono naw et w sto­
licy prowiucyonalnej, że czeka go karyera , ponieważ 
poznano się na jego zdolnościach.

W iedział o tem  pan na Załużu i na tydzień  przed 
m ianowaniem  Augusta naczelnikiem  pow iatu, powie­
dzia ł córce, że chętnie odnowi znajomość z tym  m ło­
dym  człow iekiem .11

N astręcza ła  się po tem u dobra sposobność. Pan 
Jaksyck i, jako  prezes rady powiatowej m usiał k o ­
niecznie zostawać w stosunkach z naczelnikiem  w ła­
dzy wykonawczćj. Życzył sobie, ażeby stosunek 
ten  nie został tylko urzędowym.

Dla tego dziś, w piątek, o godzinie piątej po p o łu ­
dniu , córka p an a  Jaksyckiego w yglądała zupełnie 
inaczej ja k  przed tygodniem  blizko, gdy ją  w idzia­
no wychodzącą z kościoła parafialnego w powiato-
wem m ieście Y.

N a pięknej jćj tw arzy nie widać było ani śladu
sm utków  przebytych, k tó re  niegdyś w ykradały  ru ­
mieńce; w oczach an i śladu łez uk radk iem  p rze la­
nych albo stłum ionych, czoło je j ożyw iła myśl
0 przyszłości, serce tchnęło  nadzieją

O! gdyby o tem  wiedziano w mieście. A jednak  
dom yślano się czegoś. Skoro bowiem powrócił se ­
k re ta rz  rady  powiatowćj i niechcący jakoś napom ­
k n ą ł, że pan Jaksyck i okazał się bardzo ochoczym 
do p rzy słu g i, ponieważ zna od daw na starostę , spoj­
rze li na siebie pan b u rm istrz  i poborca sm utno ja ­
koś, jakby  mówili: ccś nie dobrego się święci.

N ie było jednak  rady , czyniono przygotow ania 
z jednaką gorliwością. Do siódmej w wieczór s ta ­
n ę ła  niebardzo k sz ta łtn a , ale o k aza ła  bram a, 
obwieszona lam pam i, przez k tó rą  wjechać m iał do 
m iasta  naczelnik powiatu.

P an  burm istrz  kaza ł dom przygotow ać ja k  na

bal.
— Na wszelki w ypadek, m ówił. Jeżeli p rzy jm ie 

dziś zaproszenie, to i owszem. Jeże li nie dziś, to 
ju tro ; no, to w takim  razie zabawim y się dziś sami, 
a  ju tro  dam y uroczystszy wieczór.

W  domu bu rm istrza  zatem , oprócz bardzo a b a r­
dzo poważnego zastępu  pań  i panien, zbierali się 
także  ludzie m łodsi, p rzedstaw iający  tylko siebie. 
S ta rs i i reprezentanci w ładz, spieszyli aż na dwo­
rzec  d rog i żelaznej za m iasto, pan burm istrz  czekał 
z chlebem  solą i radnym i u bram y w zniesionej,
1 około ósmej już rzęsiście oświetlonój.

O wpół do dziewiątćj w wieczór dano znać do 
m iasta , że już pan s ta ro s ta  jedzie.

U b ram y tryum falnej pow stał ta k i ścisk, k rzyk  
i spychanie się, że trzeba było aż użycia powagi s a ­
mego b u rm is trza  i pomocy kilku  żandarm ów, ażeby

nie dopuścić do obalenia z takim  mozołem postaw 'io- 
nćj bram y.

Nareszcie!! Ale podobnaż powtórzyć w szystko? 
P rzem aw iał burm istrz , k ilku  radnych, naczelnik 
ochotniczej s traży  ogniowej, a m łody, w istocie m io ­
dy i bardzo przysto jny  pan  s ta ro s ta , m usiał odpo­
wiadać. A kto już policzy okrzyki na cześć n a j­
przód N ajjaśniejszego p a n a 'a  potem  wszystkich po 
kolei dygnitarzy  krajow ych a nakoniec pow iato­
wych.

Sm utne przeczucie nie omyliło jednak. P an  s ta ­
rosta  odmówił dziś p rzy jęcia udziału  na w ieczorze, 
ale p rzy rzek ł swą obecność na ju tro .

Sm utniejszy  jeszcze zdarzy ł się w ypadek. 
W chwili bowiem, gdy już  ruszano w m iasto , z a tu r-  
kotało  głośno n a  drodze, z przeciwnej strony za je ­
cha ł powóz uprzężony czwórką, za trzym ał się i wy­
siad ł mężczyzna siwy, poważny. Podszedł z uśm ie­
chem ku m łodem u staroście, podał rękę  z w ielką 
uprzejm ością i w' pięć m inut pan  s ta ro s ta  siedział 
już w powozie przez czwórkę ciągnionym.

Jak  przybył, ta k  szybko zn iknął.
S c e n ie  tój p rzypa tryw ali się już  ty lko n iek tórzy  

radn i i z gości zw ykłych burm istrza, pan k o n tro le r  
k tóry  p rzyzosta ł o sta tn i.

P osta ł chwilę, pokiw ał głow ą i pośpieszył z tą 
w ieścią H ioba na w ieczór do burm istrza.

Poszeptał coś w ucho gospodarzowi, k tóry  pomi- 
inowoli za ła m ał ręce i zaw ołał:

— No proszę, a tu  się w ym aw iał zm ęczeniem 
po podróży,

— Tam go widać coś pociąga, w trąc ił rachm istrz  
rad  w duszy z zawodu ojców i m atek  a może i z z a ­
wodu swojćj posądzonćj o w iarołom stw o bogdanki.

— Dokąd, dokąd? dopytyw ał poborca p rzyb ie­
gając.

—  Do pana Jaksyckiego! zaw ołał K arol.
— Panie Bolesławie! panie Bolesławie! rozległo 

się wołanie.
Szukano tak  pilno sek re tarza  rady  powiatowćj.
— Panie Bolesławie! pow tórzył burm istrz . P an  

zna prezesa rady  powiatowćj, czy to żonaty  czło­
wiek?

— Wdowiec.
—  Bezdzietny?
—  Przeciw nie, ma córkę jedynaczkę.
— A! A! widzicie państwo, więc ta jń a d a  jejmo- 

ścianka, to...
— To jego córka, skończył sek re tarz .
— T a  ary sto k ra tk a! dodał kontro ller.
—  N ieznośna a ry s to k ra tk a , odezwało się już 

i pań  kilka.
— T a tru p ia  głów ka? zapiszczała z przekąsem  

pani aptekarzow a.
— Owszem, bardzo  p rzysto jna i m iła  panna, 

p rze rw ała  bezdzietna żona wice naczelnika po­
wiatu.

P ani S reb rn icka  s łu c h a ła  nie odzywając się. Nie 
chc ia ła  się zdradzić. Ale po chwili zbliżyła się do 
poborcy i sp o jrza ła  w oczy mężowi.

Pan  poborca zrozum iał widać to spojrzenie, bo 
rze k ł półgłosem :

— T ak, moja Amelciu, nic podobno z tego nie 
będzie. S przątn ięto  nam  zięcia z przed nosa.

P an i S reb rn icka p rzy łoży ła  pulchne paluszki do 
ust m ęża i nakazaw szy milczenie, poszepnęła:

  Cyt, niech tylko n ik t nie ma szadenfrajde
z tego (uciechy z naszego zm artw ienia). M oja M ina 
dostanie męża.

N ikt w istocie nie poznał po pan i S reb rn ick ie j, że 
ją  spo tka ł ja k i zawód. Potrafiła  uniknąć naw et 
pozorów wszelkich. W ilchelm ina jćj w yglądała 
dziś w samej rzeczy bardzo pięknie, ale by ła ta k  
skrom nie ub ran a , jak b y  w chęci niezw róceuia niczy-

jćj uwagi. T ak  m yślały  sąsiadki, o czerń innem  
była p rzekonana n iem ka ub iera jąc ta k  skrom nie na 
dziś swoje córki.

Oprócz m in zwarzonych kilku m atron powiato­
wych i dąsów  k ilk u n astu  dygnitarzy, którzy nie 
mogli przebolćć, że s ta ro s ta  zrobił im takiego „figla“ 
całe zresztą  m łodsze pokolenie niebardzo podobno 
ezuło s tra tę  urojoną. Przeciw nie p rzyby ł nowy ży­
wioł do pogadanek i uwag, już bowiem doszły w ie­
ści, ja k  w ygląda starosta . Śm iano się więc i ro z ­
praw iano.

A byli i w yjątkowo uszczęśliw ieni, i było szczę­
śliwych pięć p a r . P an  Sew eryn, K arol, Adolf, H en ­
ryk i pan Bolesław  nakoniec, k tó ry  zabraw szy zn a­
jom ość z Jadw igą, pozyskać potrafił i względy pani 
Srebrnickiej i pana poborcy.

P ary  te  obiecywały sobie weselej jeszcze spędzić 
dzień, a raczej wieczór ju trze jszy , k tó ry  m iał być 
uśw ietniony obecnością pana sta ro s ty .

Nie bezowocnie zatem  kończyły się w zruszenia 
tygodnia.

Dzień s iódm y, Sobota .

Kiedy panienki powiatowe zasypiały słodko z m a­
rzeniem  o przyszłości, k iedy po wczorajszej zabaw ie 
wypoczywały jeszcze ko łysząc się współsennem  m a­
rzeniem  o spotkaniu  dzisiejszern, znowu przy św ie­
tle  lam p i w tańcu w salonie burm istrza, pokolenie 
sta rsze  doznawmło jeszcze w strząśnień, k tóre było 
echem niepokojów tygodnia całego.

Interesow ano się bardzo powrotem  starosty  k tóry  
przyjechał dopiero dziś o dziesiątćj reno.

B yło to całk iem  natu ra lne , że gościnny gospo­
darz nie chciał puścić pod noc do m iasta  gościa, 
przybywającego z podróży, że mu ofiarował n a  noc 
pokój gościnny i dopiero n az a ju trz  odwiózł do m ia­
sta  w łasnym  powozem. Może oprócz zwykłej go­
ścinności były i inne względy, ale że nie wiedziano
0 istotnych, zmyślono je  sobie w powiecie.

K toś więc z domyślnych puścił rano pogłoskę, że 
nowy s ta ro s ta  odziedziczył ja k iś  wielki spadek  po 
szalenie bogatym  kuzyuie. Bogaty, m łody, ze s ta ­
nowiskiem, cóż dziwnego, że zubożały „a rystok ra- 
t a “ sk a rb ił sobie ła sk i re p rez en ta n ta  w ładzy rz ą ­
dowej, najwyższego w powiecie.

Sukcesya s ta ła  na pierwszćm  miejscu, na dru- 
giem dopiero dom ysł, że chce go „z łapać dla siebie 
na zięcia.14

Kiedy sta ro s ta  zajm ow ał się spokojnie czynno­
ściam i swego obowiązku w biurach powiatu, wieść 
powyższa b ieg ła od domu do domu, w yryw ając 
z piersi niewczesne już okrzyki żalu, zdziw ienia lub
niedowierzania.

B ył to jednak  dzień stosunkowo najspokojniejszy 
od początku tygodnia. Pozostaw ała tylko c iek a ­
wość poznan ia bliżej nieco nowego dygnitarza. Go­
towano się n a  wieczór do burm istrza.

W ieczór się zbliżył i był źródłem  nowych plotek 
a może i p raw dy. Ciekawi mówili, że dowiedzieli 
się na pewno jako  pan prezes rady powiatowćj, J a k ­
sycki, p rzeprasza ł nowego starostę , jakoby  go wczo­
raj wieczór sam odprow adzał do gościnnego pokoju
1 wiele innych rzeczy. Dowiedzieli się o tem  od 
stangre ta , k tóry  przyw iózł s ta ro s tę  z Z ałuża a  wo­
źnica dow iedział się od służby dworskiej bliższej 
pokojów p a ń sk ic h  niż stajn i.

Dodać można że wysoki, zg rabny , z p ięknym  j a ­
snym  -wąsikiem pan S tarosta  zrobił dobre w rażenie 
na w ieczorku, że był bardzo uprzejm y, że pani S re ­
brnicka, chociaż nie łu d z iła  się już nadzieją posia­
d an ia  zięcia s ta ro sty , by ła  wielce zadowolona, po­
nieważ córki jćj zaszczycał n iezw ykłą grzecznością, 
z W ilchelm iną tań czy ł n aw et k ilka razy. Z Jadw i-
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g ą  nie mógł, bo tę zam ów ił do każdego tańca pan 
Bolesław.

Zd»je mi się, choć nie wiem pewnie, że w mieście 
powiatowem zanosiło się na sześć obrzędów w esel­
nych. Nie wiadomo jednak, dla której z tych par 
dano najprzód na zapowiedzi. Z hucznym  wieczo­
rem  w sobotę, kończy się opowiadanie doznanych 
niepokojów i wzruszeń. Bądź co bądź poczciwości 
nie można odmówić tym  powiatowcom, których lada 
wieść wprawia w usposobienie gorączkowe.

Płacze  słowik na m ogile,

Kołysze go wonny bez,
Czemuż wszędzie ru in  ty le .
Czem u tyle źródeł łez?

T yle  wieków ludzkość płacze!
Łzy ocean chłonie stale.
Łzy sieroce, łzy tu łacze ...
Łzy co z oczu m atek  spadną 
Potokam i niosą fale .

Ciężkie krw aw e, idą  na dno,
I  zm ieniają się w korale!
Łzy niew innych, z wód przestw orza, 
B laskiem  niebios się prom ienią;
Aż tam  w muszlach, na dnie m orza 
W  drog ie  perły  się zam ienią,
Łzy skrzyw dzonych, n iby rosa  

W e  m gle wzbija się w D iebiosa,

A gdy zbierze się ich  dużo,

C iągną mściwej groźby śladem ,

Z błyskaw icą, w ichrem , burzą,

I  na ziemię spadną g radem .
Dziejów serca  czyż nie zmlcie,
I  łzy po najdroższój stracie?
Swym ciężarem  ona całą,
W zburzy  otchłań śród odm ętu ,
Aż ją ujrzysz skam ieniałą 
W  czystej wodzie dyam entu .

Ju ż  od daw na ludzkość cała 

Ł zam i ziem ię by zalała ,
Gdyby do tych  wód m nogości,

N ie spłynęła łza radości.
C iem na chm ura k sz ta łty  zm ienia, 

Rozjaśnia się , rozprom ienia,
W  dobroczynny obłok rośuie,

Deszcz i rosę rzuci św iatu,

T ło  zieleni nad a  wiośnie,
Po i życiem kielich kw iatu .

Łzo radości! Ona słońca,
U lubionym  je s t napojem ;
A w śród naszych tro sk  bez końca, 

S taje się ożywczym zdrojem .
1 . R.

(Wyjątki z dzieła pod tymże tytułem przez Edm onda de Amicis).

P R Z E Z  

Joannę Belejowslią.

I .

, .Podróż do K onstatynopola, mówi pan  de Ami­
cis, znakom ity poeta włoski, by ła  od la t m łodocia­

nych najm ilszćm  m ojćm  m arzeniem ; dziesięć la t 
nosiłem  się z tą  m yślą, przeczytałem  ze sto  tomów 
podróży do tej stolicy k tóre bardzićj jeszcze roz­
płom ieniły  m oją w yobraźnię, a ileż to d ług ich  z i­
mowych wieczorów przesiedziałem  zapatrzony w m a­
pę W schodu i nareszcie zwiedziłem  ca łą  niem al E u ­
ropę aby się pocieszyć, że nie mogę zwiedzić K on­
stan tynopola . D arem nie! nie ziszczone pragnien ie 
traw iło  m nie coraz silniej... Nareszcie przez rok  
cały zwróciłem ku tem u celowi wszystkie możliwe 
usiłow ania; obliczałem koszta, oszczędzałem, odm a­
wiałem sobie wszystkiego, staczałem  walki z ca łą  
rodziną, aż przecie ceną niezliczonych ofiar dosze­
dłem  do celu. W siad łszy  nareszcie na okręt, przez 
dziewięć nocy z rzędu oka zm rużyć nie mogłem, 
rozdrażniony i jakby  pijany myślą: „zobaczę Kon- 
stan tynopol1- to też  łatw o pojąć jak iego  doznałem  
w rażenia gdy nareszcie dziesiątego dn ia wieczo­
rem, kap itan  okrętu  rzek ł przysuw ając się do mnie 
i do mego tow arzysza podróży, m alarza  Ju n k ’a: 
„Panow ie, ju tro  równo ze św item , ujrzycie p ierw sze 
m inarety  S tam bułu . “

A byliśmy przekonani że oczekiwanie nas nie za ­
wiedzie, gdyż ta k  najzapaleńsi ja k  i najzim niejsi 
podróżnicy jednakow o się w yrażają o K onstan tyno­
polu, n ik t jeszcze nie został rozczarowany —  i nie 
je s t to bynajm nićj wynikiem  w ielkich wspomnień 
ani z góry powziętego przygotow ania do uw ielbia­
nia. P iękność C arogrodu je s t tak  potężna i w spa­
n ia ła: iż widok jego czaruje zarówno poetę  ja k  a r ­
cheologa, am basadora i kupca, uczonego i prostacz­
ka, pana i biedaka. W szyscy jednozgodnie p rzy­
znają , że to najrozkoszniejsze miejsca pod słońcem ; 
najznakom itsi podróżnicy i pisarze tracą  głowę 
gdy przyjdzie im  opisać jego wszech piękność.

Czas sp rzy ja ł nam  bardzo; noc by ła  c iep ła  i po­
godna; morze szem rząc g ła sk a ło  falam i swemi 
boki okrętu : m aszty i liny rysow ały  się wyraźnie 
pod niebem iskrzącćm  gwiazdam i; zdaw ało  się że 
s ta tek  nasz stoi nieruchom y. Z przodu o k rę tu  g ro ­
m adka leżących Turków, palących swoje nargile; z ty ­
łu  nagrom adziła się zb ieran ina różnych narodowości 
W iadomość że zbliżam y się do K onstantynopola wy­
w ołała niezwykłe ożywienie. W szy stk ie  tw arze 
były wesołe i  zaciekawione. M arynarze cieszyli 
się że dopływ ają już do m iejsca w które m choćby 
na godzinę można zapomnićć o k łopotach  i troskach  
życia, a  naw et leniwi i zobojętniali m uzułm anie wi­
dzieli już oczami wyobraźni pojaw iające się n a  ho ­
ryzoncie fan tastyczne zarysy m atk i św ia ta , owego 
m iasta , k tó re  w edług K oranu „z jednśj s tro n y  spo­
gląda n a  ziemię a z dwóch n a  m orze,“ Z daw ałoby  
się że parowiec m ógłby się obejść bez pary i p łynąć 
szybko popychany siłą  gorącój niecierpliw ości i p r a ­
gnień jak ie ożywiały wszystkich będących na jego 
pokładzie.

Dopiero około północy "podróżnicy zaczęli scho­
dzić udając się na spoczynek, ja  i przyjaciel mój 
Ju n k  zeszliśmy ostatn i i bardzo niechętnie, ta k  n ie ­
m iło nam  było zam ykać między cztery  cia sne śc ia ­
ny radość ta k  bezm ierną, iż zdaw ało nam  się że ca­
ły  obszar Propontidy pomieścić by jćj w sob ie nie 
zdołał. C ałą noc byłem  jak  w gorączce, b ra k o w a ­
ło mi oddechu, zdaw ało mi się że noc ta  ciągnie się 
całe wieki. Ja k  tylko zadniało  ubraliśm y się i ze­
szli na pomost.

Przebóg! zawołaliśmy; m gła gęsta zasłan  ia ła  ho­
ryzont.

A więc zapewnie deszcz padać będzie, tak  więc 
stracony dla nas cały urok jak i nam  obiecyw ało 
podpłynięcie pod K onstantynopol; dawno rojone 
nadzieje i m arzenia ja k  m gła się rozw ieją. R oz­
paczliw ie za łam ałem  dionie. W tćm  nadszed ł

kapitan  i spojrzaw szy na nas zrozum iał o co cho­
dzi.

—  Niech to  panów nie p rzeraża , rzek ł; przeciw ­
nie błogosław cie tę m głę dzięki k tórej wpłyniecie 
na Bosfor w jak  najkorzystniejszych w arunkach. 
W ierzajcie mi, za dwie godzin najcudow niejsza n a ­
stąp i pogoda.

Po nad m głą roztoczoną nad horyzontem , z a ja ­
śn iało  prom ienne, złociste słońce; w prost nas szk i­
cował się niew yraźnie m ały archipelag  dziewięciu 
wysp Książęcych, staroży tne Demonesi, dawniej 
miejsce zabaw  i uciech dw orskich, dziś zb ierają  się 
tam  i zabaw ia ją  m ieszkańcy K onstantynopola.

Podajem y uksz ta łtow an ie  stolicy sułtanów .
Podpływ ając u jrzym y najpierw  Bosfor, odnogę 

m orską oddzielającą Azyą od Europy i łączącą m o­
rze M arm ora z m orzem  Czarnem . Po prawei s tro ­
nie roztaczają się brzegi azyatyckie. po lewej eu ro ­
pejskie. tu  s ta ro ży tn a  T racya, tam  daw na A natolia. 
Zaledwie przep łynąw szy  ujście morskiej oduogi, 
widzimy na lewo w azką bardzo zatokę tw orzącą 
praw ie prosty k ą t z Bosforem i w cinającą się p rz e ­
szło  na p a rę  mil w ląd s ta ły  europejski, zak reś la ­
jąc linię k rzyw ą podobną do bawolego rogu i z tąd  
nazw aną Z ło ty m -Rogiem  czyli rogiem  obfitości, p o ­
nieważ gdy by ł jeszcze portem  Byzancyum, n ap ły ­
w ały do niego bogactwa trzech lądów. M iasto roz­
k ład a  się na tró jką tnym  przylądku- W  jednym  
jego, europejskim  kącie, oblanym  z jednej strony 
m orzem  M arm ora z drugićj Z łotym  Rogiem, gdzie 
s ta ło  staroży tne Bizaucyum , wynosi się ua siedm iu 
pagórkach S tam buł, stolica ottom ańskiego państw a. 
W drugim  kącie tró jk ą ta , który opływ a Złoty-Róg 
i Bosfor, w znoszą się dzielnice europejskie, G ala ta  
i P era , a  na wzgórz:, ch w ybrzeża azyatyckiego, 
m iasto S kutari. T ak  więc K onstantynopol sk ład a  
się w łaściw ie z trzech w ielkich m iast oddzielonych 
morzem, z k tórych dwa rozłożyły się naprzeciw  
siebie a trzecie naprzeciw  tych obu, i tak  blizko 
siebie są położone że z każdej widać w yraźnie g m a ­
chy dwóch innych. R ozw arty szczyt tró jk ą ta  gdzie 
wznosi się S tam buł, zwrócony ku Złotem u-Rogowi, 
je s t  to ów słynny Szczyt Serajowy, zasłan iający  do 
ostatniej chwili oczom podróżnika przybywającego 
od m orza M arm ora, widok dwóch wybrzeży Złotego 
Rogu, to  je s t najcelniejszą i najp iękniejszą część 
K onstantynopola.

K ap itan , swym wzrokiem  m arynarza pierwszy 
dostrzegł S tam buł, i zaw ołał: panowie oto S tam buł 
w yłaniać się zaczyna.

W szyscy pochwyciliśmy lunety, pragnąc natężo­
nym wzrokiem  rozszerzyć m ały otwór ro z itęp u ją - 
ećj się mgły. S ta tek  szybko m k n ą ł przez m or­
skie fale. N ajpierw  ujrzeliśm y szczyt nadzw yczaj 
wysokiego m inaretu, a po upływ ie k ilku  m inut za ­
częły w yłaniać się obok niego ja k ie ś  niepewne za­
rysy, zam ieniające się powoli w d ług i bardzo szereg 
domów, P rzed nam i i n a  praw o wszystko jeszcze 
w mgle zatonęło. Po za dom am i ukazyw ały  się j e ­
den za drugim  białe, wysokie m inarety , a szczyty 
ich opromienione słońcem  przyb iera ły  różowy od­
cień. W  oddali rysow ały się s ta re  posępne poszczer­
bione m ury, w zm acniane w pewnych odległościach 
wmikiemi wieżycami; m ury te  o k tó re  rozb ijają  się 
m orskie fale, otaczają miasto dokoła. N iezadługo 
p rzedstaw iła  nam  się część m ias ta  na p arę  m il d łu ­
ga, lecz, wyznać m uszę, widok te n  n ie odpowiadał 
mojemu oczekiwaniu. Byliśm y w łaśnie w miejscu 
w k tórem  L am artin e  zaw ołał; „W ięc to  jest K on­
stantynopol?... ach! cóż za rozczarow anie!... I  ja  
także pochwyciłem za rękę k ap itan a , wołając: K a­
pitanie! więc to  je s t K onstantynopoli... W yciągnął 
rękę przed  siebie i odrzekł: „Człowiecze m ałej wiary 
spójrz w tę  stronę!
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S pojrzałem  i mimowolny okrzyk  w y d arł się 
z moich piersi. Z wysokości wzgórza, p rzysłonięty  
nieco mglistą, zasłoną, w yłan iał się cień olbrzymi, 
wysoki i lekki, gm ach kolosalnych rozm iarów  wzno­
szący się pośród czterech wielkich m inaretów , wy­
niosłych i wysm ukłych, k tórych  srebrzyste  szczyty 
b łyszczały  pod blask iem  słonecznych promieni.

„Ś w ięta Zofia!11 k rz y k n ą ł jeden z m ajtków.
„H ag ia  Sophia!11 zaw ołała  m łoda G ręczynka.
T eraz już, w około w spaniałój Bazyliki, p rze ja­

w iały  się wśród m gły inne w ielkie kopu ły  i m ina­
re ty  ste rczące bezładnie, jak b y  olbrzymi las pni 
bez gałęzi. „M eczet su łta n a  Achmeda! zaw ołał 
k ap itan , w skazując ręką, a następn ie  dodał: Me­
czet B ajaze ta , meczet Solimana, m eczet Selima!... 
ale n ik t go już  nie słuchał. M gła rozeszła się 
p rędko  i ze w szystkich stron ukazyw ały się m ecze­
ty , wieże, m asy zieleni, domy piętrzące się jedne 
nad drugiem i. Im bliżej podpływ aliśm y tem  w y­
raźniej s tarożytny  gród ukazyw ał nam  elbrzym ie 
swe zarysy, swe fan tastyczne uksz tałtow an ie , swe 
łam ane lilie białe, żółte, różowe, świetne i b ły sz cz ą ­
ce, i szczyt Rerajowy odbijał te raz  w yraźnie swe 
urocze k sz ta łty  na szarein tle oddalonej m gły .

W tem  s ta tek  się za trzym ał. W szyscy zwrócili­
śm y się do k ap itana  py ta jąc o przyczynę. O znaj­
m ił że nie można płynąć dalej póki nie opadnie 
m gła, jakby  firanką zasłan ia jąca  wejście do Bosforu. 
S taliśm y ledwie m inutę, poczem sta tek  zaczął po­
suwać się ostrożnie: dopływaliśmy do w zgórza S ta ­
rego S eraju . Naprzeciw tego wzgórza sta tek  znów 
się zatrzym ał.

Je s t to w ielki pagórek pokryty  cyprysam i, te re - 
bintaini, olbrzym iem i sosnami i p latanam i, których 
gałęzie spuszczając się po za ząbkow ate m ury 
cień rzucają  aż na morze. A z pośród tśj masy 
zieleni w ynurzają  się bezładnie tu  i owdzie dachy 
kiosków, m ałe  pawilony z galeryam i, sreb rzyste 
kopuły , rozm aite dziwaczne a le  powabne budynki 
z zakratow anem i oknam i i drzw iam i ozdobionemi 
arabeskam i, a w szystkie białe, zgrabne, m ałe, na- 
w pół uk ry te , dozwalające się domyślać lab iryn tu  
ogrodów, dziedzińców, ko ry tarzy  i tajem niczych 
schronień, słowem całego m iasta ukrytego w lasku 
oddzielonego od św iata, nieco sm ętnego i pełnego 
tajem niczości. Nikogo nie było tam  widać, żaden 
odgłos nie dochodził. W szyscy utkw iliśm y wzrok 
w to wzgórze uwieńczone w spom nieniam i czterech 
wieków chw ały, rozkoszy, miłości, spisków i s tru ­
m ieni krwi; w pałac  m onarszy, cytadelę i groby 
m onarchów ottom ańskich... N ik t nie śm iał prze 
mówić, n ik t ani się ruszy ł, aż nagle zastępca kap i­
tana , zaw ołał: „O to  widać S k u ta r i.11

Zwróciliśmy oczy na w ybrzeże azyatyckie. S ku­
ta ri, ja k  w zrokiem  zasięgnąć, ro zk ła d a  się n a  szczy­
tach  i g rzb ie tach  rozległych wzgórz, uśm iechnię­
tych i świeżych jakby  m iasto k tó re  pow stało nagle 
za  uderzeniem  czarnoksięzkiej laski. Jak ież  pióro 
zdo ła  opisać tak i widok! Słowa jak iem i opisujem y 
inne choćby najp iękniejsze m iasta, nie m ogą dać 
najm niejszego pojęcia o tćj bezm iernej różnorodno­
ści barw  i widoków, o zadziwiającej m ieszaninie 
k rajobrazów , wesołości i ponurości, cech europej­
sk ich , wschodnich, dziwacznych, uroczych, w spania­
łych!... W yobraźcie sobie, m iasto, złożone z dzie­
sięciu tysięcy m ałych willi żółtych i czerwonych, 
i dziesięciu tysięcy przepysznie zielonych gajów 
i ogrodów, z pośród których  w ygląda sto białych 
ja k  śn ieg  meczetów. Gdzie spojrzeć widać g rom a­
dy domów i kępy olbrzym ich cyprysów, szczyty m i­
nare tów  i kopuł, pokryw ających g rzb ie t góry  za- 
s łan ia jącć j horyzont jakby  w ielką firanką, olbrzy­
m ie m iasto  roztoczone w olbrzym im  ogrodzie, a na 
uw ieńczenie cudownego k rajobrazu , zw ierciadlane

■wody Bosforu, w których odbijają się w szystkie te 
cuda piękności.

Jeszcze w patryw ałem  się w S ku tari, gdy tow a­
rzysz mój Ju n k , u k aza ł mi w oddali inne miasto. 
Zwróciwszy wzrok ku morzu M arm ora, na tćmże 
wybrzeżu azyatyekióm , po za S ku tari, zobaczyłem 
długi szer.-g domów, meczetów i ogrodów, dotąd 
kryjących się wśród m gły. Za pomocą lu n e ty  mo­
żna było rozróżnić kaw iarnie, bazary, domy zb u ­
dowane na sposób europejski, schody, m ury o tacza­
jące ogrody i m ałe  b a rk i rozrzucone wzdłuż wy­
brzeży. To K adiky  (m iasto sędziów) w zniesione na 
ru inach  staroży tnego! Chalcedonu, niegdyś w spółza­
w odnika B izancyum . Chalcedon ten  założony by ł 
n a  785 la t p rzed  C hrystusem  przez m ieszkańców 
M egary, k tó rych  w yrocznia delficka n azw ała  ślepy­
mi, za to że m iasta  tego nie założyli n a  p rzeciw ­
nym brzegu, gdzie wznosi się S tam buł.

S ta tek  nasz s ta ł  do tąd  nieruchom y między S ku­
ta r i i wzgórzem Serajowćm; gęsta  m gła z a s ła n ia ła  
zupełnie Bosfor po za S ku tari oraz, G alatę i P era. 
D rżałem  z niecierpliw ości aby ja k  najśpiesznićj 
opadła, nareszcie  kap itan  zaw ołał: „P a trz c ie  p a ­
nowie!'1

Z po za m glistej zasłony zaczęły najp ierw  w y­
łan iać  się b ia ław e ja k ieś  m asy, potóm niepew ne 
kontury  czegoś nadzwyczaj wysokiego, odblask  
szyb ośw ietlonych słońcem  a nakoniec G ala ta  i P e ­
ra  w pełnem  świetle; w zgórze m iriad  m ałych różno­
barw nych domków napiętrzonych jedne nad d rug ie­
mi; m iasto bardzo w ysokie uwieńczone m inaretam i, 
kopułam i i cyprysam i. Na szczycie wznoszą się 
m onum entalne pałace am basadorów  oraz piękna 
i bardzo wysoka wieża, niegdyś m iejsce obserw a­
cyjne wojowniczych Genueńczyków; u stóp w zgórza 
jest ogrom na su ttań sk a  ludw isarnia i a rsen a ł Top- 
ITane i las okrętów . W  m iarę rozchodzenia się 
m gły, m iasto zdaw ało się rozciągać raptow nie 
w stronę Bosforu, i ukazyw ały  się jakby  m iastecz ­
ka nap ię trzone po nad sobą, od szczytu góry aż do 
brzegów m orskich; ca łe  rzędy budynków, m ałych  
portów, pałaców  stojących nad  wodą, pawilonów, 
ogrodów, gai i kiosków — słowem  niepojęta m ie­
szanina, przedm iotów , barw , najbujuiejszćj ro ślin ­
ności, a wszystko urocze, wdzięczne, rozkoszne, 
ta k  że pa trzący  wydaje bezw iednie szalone okrzyki 
uw ielbienia.

A je d n ak  nie widzieliśm y jeszcze najp iękniejsze­
go k ra job razu , gdyż do tąd  staliśm y nieruchom ie 
z tśj strony Szczytu Serajowego, k tóry  trzeba  prze- j 
płynąć aby zobaczyć Złoty-R óg, gdzie roztacza się 
najcudow niejszy widok.

W tśm  kap itan  zaw ołał: „N aprzód!11 S ta tek  się po­
ruszył.

O! tej chwili nie byłbym  oddał za w szystkie s k a r ­
by i potęgę w szystkich króli, k siążą t i możnowładz- 
ców. U pływ a jedna ... d ruga m inuta... p rzep ływ a­
my szczyt Serajow y... ukazuje się niezm ierzona 
przestrzeń  i bezm iar przedm iotów  i barw ... To 
Konstantynopol, ogromny, w spaniały, przepyszny... 
N aw et w poetycznych m arzeniach nie śn iłem  o podo­
bnych cudach przyrody.

P rzed  nam i fale 'Z ło tego  Bogu, rozw ijające się 
jakby  szeroka rzeka, a na obu jej w ybrzeżach dwa 
łańcuchy  wzgórz na których rozk ładają  się dw a 
rzędy m iast zajm ujących ośm tysięcy wzgórz, dolin, 
zatok, pagórków ; sto am fiteatrów , pom nikow i ogro­
dów, ogrom dwoma rzędam i napiętrzonych domów, 
serajów , meczetów, łaźn i, kiosków, z pośrodka k tó ­
rych s trze la  pod niebo tysiące m inaretów  o b ły sz­
czących szczytach, niby wielkie kolum ny z kości 
słoniowej. G aje cyprysowe rysu ją ciem ne linie 
zstępując z wyżyn aż na brzegi m orza, opasując j 
wieńcem przedm ieścia i porty . B ujna roślinność

1 roztacza się wszędzie, pokryw a wzgórza, wije się 
wśród dachów i spada n a  wybrzeże. Na prawo, po 
za lasem m asztów, lin i pawilonów w yłan ia  się G a­
lata; po za n ią  P era  ry su jąca  w przestrzeni powa­
żne kontury  swych europejskich pałaców: na prost 
ciągnie się most łączący oba brzegi, n ieustannie 
przebiegany przez najróżnorodniejsze tłum y. Na 
lewo leży S tam buł, rozłożony na rozległych p ag ó r­
kach , a  z każdego z nich w ystrzela olbrzym i m e­
czet, z ołow iana kopu łą  i złotem i obeliskam i. Świę- 
ta-Zofia; meczet Achmeta, o siedmiu m inaretach ; 
meczet Solim ana z dziesięciu kopułam i; meczet 
su łtan k i W alidy, p rzeg lądający  się w zw ierciedle 
wód; na czw artćm  wzgórzu wznosi się m eczet Ma­
hom eta II, n a  p ią łem  Selim a, na szóstem seraj Te- 
kyra , a po nad tern wszystkiem  b ia ła  wieża S era- 
sk ie ra tu  panu jąca nad wybrzeżam i obu lądów, od 
D ardanelli do m orza Czarnego. Ja k  określić szcze­
góły cudownego tego k ra jobrazu , m ającego w sobie 
coś pow ietrznego, tajem niczego i wzniosłego za ra ­
zem? Pod srebrzysto  przezroczystem  niebem  wszy­
stk ie  przedm ioty uw ydatn iają  się zadziwiająco czy­
sto i dokładnie; w drżących szafirach fal morskich 
odbijają się błyszczące kopuły  i białe m inarety ; 
w ietrzyk poranny porusza bogatą roślinność; koło 
meczetów la ta ją  stada  gołębi; tysiące ró żn o b a r­
wnych i złoconych kaików  przesuw a się po 
wód powierzchni; w ietrzyk wiejący od Czarnego 
m orza roznosi upajające wonie z dziesięciu tysięcy 
ogrodów, a gdy upojeni widokiem tego ziemskiego 
roju o całym  zapom inam y świecie i bezwiednie spoj­
rzymy po za siebie, olśniew ają nas znowu prześlicz­
ne w ybrzeża azyatyckie, zam ykające panoram ę p rze­
pysznym krajobrazem  S ku tari i śnieżystem i szczyta­
mi Olimpu.

N ik t nie może nie przyznać że rów nie zachw yca­
jących krajobrazów  nigdzie indziej nie zo b aczy__
doskonalsza, w spanialsza piękność przeszłoby poję­
cie człowieka, Musimy ukorzyć się i wielbić wszech- 
mocność Boga!...

S ta tek  za trzy m ał się w pobliżu mostu; w jednej 
chwili otoczyła nas niezliczona liczba m ałych łodzi 
i grom ady posługaczy różnych narodowości, i n ie­
bawem rozebrali m iędzy siebie nas i nasze p a k u n ­
ki. Czterowiosłowa łódź pow iozła m nie i p rzy ja­
ciela mego Ju n k  a na kom orę, zkąd przebywszy la­
b iry n t w ązkich uliczek dostaliśm y się do hotelu Bi­
zantyńskiego.11

(d. c. n.)

K o r e s p o n d e n c y a  Z a g r a n i c z n a .
. — * '  — o  

Rzym 15 grudnia.
P o datk i od m iewa i szkodliw y jeg o  wpływ na stan  zd ro - 

j wia ludności. Rozboje w Sycylii i S ardynii. P roces 
F ranciszka Am ato. A rty k u ł pana  A. B erto lo lti „O  D zien­
nikarzach, A stro logach i N ekrom atach . C hrzest i sp u sz ­
czenie na m orze o k rę tu  Dcindolo. W łoski p rzek ład  książ­

ki pana Busch’a B lsm a rk  i  jego ludzie1“

Przed parą  miesiącam i p arlam en t zuiósł nareszcie 
najpotw orniejszy z podatków, podatek  od miewa; 
będący praw dziw ą plagą dla ludności i zarazem  b łę ­
dem ekonom icznym płodnym  w najzgubniejsze n a ­
stępstw a. P rzyczyn ił się on bardzo do rozszerzenia 
wśród ludności szkaradnćj choroby zwanej p e lla g ra , 
k tó ra  przez zakażenie krw i dotyka k ra j w jego sile 
wojennej i produkcyjuój.

Jeszcze przed zaprowadzeniem  podatku od mle- 
i wa, zwanego, del macinato, W łosi zarówno ja k  i in-
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ne ludy P ołudnia i W schodu, m ieli szczególny po­
ciąg  do potraw  m ącznych, w yradzających w ątłe  
i linfatycznie tem peram entu . W  północnych i ś ro d ­
kowych W łoszech, głów ne pożywienie ludu stanow i 
pollefita  to je s t zupa z kukurydzy, w N eapolu , m a­
caroni (macaron) w Sycylii figi barbary jsk ie, i ja k  to 
słusznie tw ierdzi Rassegna settisnanale, żadne do­
wodzenia lekarsk ie  nie zdołają ich przekonać o zg u ­
bnych następstw ach podobnego pożyw ienia, choćby 
naw et rnąka pszenna by ła  po jednćj cenie lub tylko 
nieco droższa od kukurydzow ej, chłop w łoski p rze ­
k ład a łb y  osta tn ią .

Rzeczywiście, kukurydza je s t dla wyższych W łoch 
alfą i omegą, dostarcza bowiem straw y i podściołki 
d la  bydła, służy za niezgorszy m aterya ł opałowy 
i stanow i pożywienie, trzody  chłewnćj, p tastw a do­
mowego i... ludzi. N a nieszczęście dla stw orzeń 
dwunożnych nie upierzonych, kukurydza nie jest 
tak  odpowiednią jak  dla indorów i innego drobiu, 
ponieważ w ich żołądkach zanadto  zajm uje miejsce. 
Ale to w łaśnie co powinnoby od niej odstręczać, s ta ­
nowi wielką zaletę w oczach loinbardzkiego w ieśnia­
ka , który opycha n ią  swoich parobkó w, dzieci swo­
je, żonę i siebie samego, i tym  sposobem, jak  to m ó­
wią, głód oszukuje, a wiadomo jak  tenże okrótnie 
mści się za oszukaństw o. „To przenoszenie ilo ­
ści nad jakość, do tego stopnia posunięte je s t u wie­
śniaków  lom bardzkich, iż, ja k  mówi doktór Lom- 
bross, nietylko p rzek ładają  ,,pollente“ od pszenicy, 
z powodu że je s t cięższą, ale wolą naw et zupełnie 
zepsu tą kukurydzę, jak iej już naw et trzoda chlewna 
jeść nie chce, od chleba także z kukurydzy zdrowćj 
i dohrze upieczonego, ale dawanego w m niejszćj 
ilości.

Toż samo ma miejsce w prowincyach w których 
upraw ia ją ryż; chłopi wolą chleb ryżowy choć ja k  
najgorszy, pom ieszany z plewami i słom ą, który nie 
ty lko nie je s t pożywny ale nadto drażn i błony śluzo­
we, lecz m niejsza tam  o to, byle m ałym  kosztem  się 
napchać. W łaściciele i dzierżawcy, nie s ta ra ją  się 
oddziaływ ać dostatecznie na w ykorzenienie tych 
zgubnych przekonań podtrzym ywanych wysoką ce­
n ą  m ąki zbożowej.

W Lom bardyi m ajątk i ziem sk’-’ przew ażnie wy­
puszczane są w rodzaj dzierżawy, ale w łaściciel 
sam  sprzedaje zbiory i oddaje dzierżawcy, część mu 
przypadającą, wyjąwszy kukurydzy, k tórej połowę 
tenże bierze w naturze, a gdy ją  spożyje właściciel 
sprzedaje mu swoją. Że zaś kukurydza nie pop ła­
ca na targach, więc interesem  je st w łaściciela po­
zbyć się jej na miejscu, i tym  sposobem wynika p o ­
wolne ale n ieuniknione zatruw anie ludności, gdyż 
niezdrowa a niepożywna ta  straw a w yradza rozlicz­
ne choroby.

Lud tak  źle żywiony nie może dostarczać silnych [ 
i zdolnych do pracy produkcyjnej robotników, ani 
łóż żołnierzy mogących wytrwać w tru d ac h  i niew y­
godach wojennych, i po większćj części tak  złej to 
żywności przypisać należy fizyczny i m oralny up a­
dek  rassy łacińskiej we W łoszech i w H iszpanii, 
a  powszechuie zarzucane im lenistwo i ociężałość 
je s t wynikiem  tego rozepchanego żo łądka, z powodu 
którego trzy  części życia zab iera im tru d n a  praca 
traw ienia, najnieprodukcyjniejsza z wszelkiego r o ­
dzaju prac istniejących.

Tak więc ciem nota i nieznajomość najprostszych 
zasad higieny, są p lagą całej E uropy  południowej 
a  szezególnićj W łoch, i ona to nadaw ać musi c a ł­
k iem  oddzielną barw ę socyalizmowi włoskiemu. J e ­
den z najpoczytniejszych dzienników  włoskich la 
Fersevarance doskonale określa hydrę socyalizmu. 
„ J e s t to, pi^ze, w ytępienie wszelkiego poczucia re l i­
gijnego. Otóż, w polityce, ziemskim celem wszel­
kiej rehgii, je s t u trzym anie karności społecznej, n a ­

uczając bogaczy m iłosierdzia i litości, a biednych 
rezygnacyi i posłuszeństw a. W szędzie bogacze ży­
ją  tylko kredytem  udzielanym  im przez biednych 
zgadzających się na to. aby z a p ła tę  sw ą dop ie­
ro w innym  odebrali świecie; pozbawić biednych 
tćj nadziei a  niezwłocznie zam kną k red y t i domagać 
się będąlikw idacy i społecznój.“

Otóż objaw iają się we W łoszech zastraszające 
sym ptom ata podobnego dom agania się, a w ykazany 
powyżej stan  ludności w iejskiej, uw ydatnia d o sta te ­
cznie wyłączną cechę socyalizmu włosidego. Nie- 
zaprzeczenie i kw estya robotnicza, nurtu jąca  tak  
głęboko społeczeństwo angielskie i francuzkie, p o ja ­
wi się z kolei i we W łoszech, ale dziś je s t jeszcze 
niedojrzałą i poprzedzi ją  nieuchronnie blizka już 
może wybuchu kw estya rolna.

Na poparcie słów moich przytoczę tu  jeszcze ustęp 
z Rassegna settisnanale  z powodu nowśj zm iany mi- 
n isteryum . „P rzebyliśm yjuż w szelkie możliwe zm ia­
ny m inistrów  ale do czegóż to doprowadziło? G dzież 
owe zapow iadane praw a których celem m iały  być 
reform y społeczne: zak łady  m iłosierne, zbadanie 
kwestyi rolnój, em igracyi i pracy dzieci w ifabry 
kach i w arsztatach? Nasi mężowie s ta n u  zam knęli 
się w zbyt ograniczonym i ciasnym kole, i jeżeli 
z niego nie wyjdą, dojdą do zupełnego odosobnienia 
się od k ra ju , którego głosu nie dosłyszą, nie poznają 
c ierp ień  ani prawdziwych potrzeb. A jednocześnie 
cierpienia i te potrzeby coraz więcej nagrom adzać 
się będą, i gdy rozwój i postępy cywilizacyi dozwo - 
lą im objawiać się swobodnie, gdy, wzorem d a ­
wnych rządów, niepodobna już będzie zag łuszać ich 
przem ocą, skoro m iara się przebierze, w tedy nagle 
wyłonić się może wybuch nieprzew idziany i niespo­
dziewany, w k tóry  dziś n ik t wierzyć nie chce. Kwe­
stya społeczna zagrażająca dziś najucywilizow ańszym  
krajom  i w każdym  z nich odm ienne p rzyb ie ra jąca  
formy, we W łoszech będzie to  nieomylnie kw estya 
ro ln a— tylko nader kró tko  w idzący m ogą tego nie 
widzieć. I  nie mówcie nam  o postępie, wolności, 
zwiększeniu produkćyi, bo w odpowiedzi poprowa­
dzimy was do w szystkich ̂ najbogatszych i najwięcej 
ucywilizowanych prowincyi włoskich, Na urodzaj­
nych np. równinach Lom bardyi, znajdziecie g run ta  
doskonale upraw ione, wzorowo urządzone dreny, 
bogate plony—ale pracu jących  około roli w ynędznia­
łych od wszelkich braków, wyniszczonych p racą  
i chorobami, a iluż kończących w domach dla o b łą ­
kanych!...

D rugą p lagą W łoch są rozboje k tó rych  dotąd 
wytępić się nie udaje. Rozbójnicy ta k  są rozzu­
chwaleni bezkarnością, iż w yroki swoje n a  tych co 
im  w czemś zaw inili, wykonywają w jasne  dnie na 
ulicach. Parę tygodni tem u, tak  zab itą zos ta ła  żo­
na pewnego s trażn ik a  więzienngo i jak iś  n ieborak  
który b iegł po lekarkę do ehorćj żony. N ależał 
on do ,,m afflr‘ i by ł podejrzany o porwanie n ie ja­
kiego Parysis’a, dla ściągnienia okupu. Podejrzy- 
wano go tak że  o k ilk a  zabójstw , mimo to zos ta ł 
uwolniony dla braku dowodów. Ale zaw in ił coś 
względem „sądów  m affii“ i pad ł od kuli kolegów, 
w których gronie m iał piastow ać jak ieś wyższe 
dostojeństwo.

Skutkiem  strachu  ca ła ludność czynnie lub b ie r­
nie dopomaga zbrodniarzom  i dla tego naw et ang ie l­
skiej lub franctzkiej po lic ji, trudno byłoby sk u te ­
cznie jjrzeciw  nim  działać. Może obecnie szczęśliwy 
zwrot nastąp i, dzięki przykładow i ja k i dali dwaj 
bracia Guiccionne. Przyczynili się oni dzielnie do 
ujęcia pewnój liczby rozbójników, k tórzy  uciekli 
z furgonu więziennego wiozącego ich do sądu, nie- 
okutych , a eskortu jący  ich „k a rab in ie rzy 11 mieli 
broń nie nabitą. Mimo czujności i odwagi braci

Guiccione, trzech zbrodniarzy zdołało uciec i dostać 
się do swoich tow arzyszy, poczóm niezwłocznie n a ­
łożyli na swoich prześladowców wysoką k arę  p ie ­
niężną, k tórej oni jednak nie uiścili. Niedawno gdy 
jeden  z braci pracow ał w s wojem polu, dano do 
niego ognia, ale s trz a ł go nie dosięgnął. Gdyby się 
znalazło  więcój równie odważnych m ieszkańców 
w Sycylii, nieobawiających się iść za p rzyk ładem  
braci Guiccionne, p laga rozbójnictw a m ogłaby 
wprędce zostać w ytępioną, ale ludność zachowuje się 
co najm niej neu traln ie , a  sądy przysięgłych za g o ­
rące dla bandytów  żywią współczucie.

W 'każdym  razie rozbójnicy sycylijscy m ogą je ­
szcze uchodzić za wzór łagodności i delikatności 
w porów naniu z ich okru tnym i i dzikim i kolegami 
w Sardynii. P rzed k ilku  tygodniam i, w B urgos, 
banda złożona ze trzydziestu  zbójców, n ap ad ła  
w nocy na dom miejscowego w ikaryusza. Na szczę­
ście dom ten  otoczony był wysoką i bardzo m ocną 
k ra tą  żelazną, której, pomimo największych u s iło ­
wań, rozbójnicy nie zdołali w yłam ać. Jednocześnie 
strzelano do nich z wyższych p ię ter domu; ze wscho­
dem słońca bandyci zniewoleni byli odstąpić od oblę­
żenia, unosząc c ia ła  niektórych.

Podobne w ypadki są  bardzo pospolite w Sardynii; 
sąsiedzi pom agają bandytom  lub co najwięcej z a ­
chowują się obojętnie. W powyższym w ypadku, 
m er miejscowy tak  się ociągał z zawiadom ieniem  
o nim władz kantonalnych, iż bandyci mieli czas od ­
dalić się ja k  najspokojniej. N ieszczęściem je d n a k  
dla nich, posłaniec tyle względnego m era, tra f ił n a  
oficera karabinierów , k tóry  wbrew wszelkim trad y - 
cyom swej broni, nie zw ykł przybyw ać za późno. 
P uśc ił się więc niezwłocznie w pogoń za rozbójnika­
mi, k tórzy pewni bezkarności, spokojnie sobie w ra­
cali do swych siedzib, i pojm ał kilku. Cóż z tego, 
sądy przysięgłych uwolnią ich pewnie, przez w spół­
czucie... dla b rak u  dowodów. Ne potrzebuję d oda­
wać iż sędziowie ci, dla tego tak ie  w ydają wyroki, 
że są w porozum ieniu z rabusiam i.

Już to w ogóle sądownictwo włoskie wzięło sobie 
widać za zasadę znane wdoskie przysłowie, Chi va 
piano, va sano, e chi va sano va lontano,gdyż w szel­
kie nieprotegowane szczególnej spraw y, c iągną się 
nadzwyczaj długo. Oto np. w pierw szych dniach 
b m. sąd  krym inalny w Rzym ie, późno już w nocy 
w ydał wyrok uniew inniający F ranciszka A m ato, 
ap tekarza , zaaresztow anego „prew encyjnie11 od la t 
pięciu, (1873) pod zarzutem  otrucia cyku tą  księdza 
G rossi.

W  całej tćj spraw ie przysięgli mieli ty lko  roz- 
trzygnąć dwie kwestye: i natu ra ln ie  jeźli pierw sza 
w ypadłaby przecząco, tem  samem d ru g a  nie p o trze ­
bow ałaby być rozsądzoną, a mianowicie:

1. Czy ksiądz Ludw ik G rossi u m a rł sku tk iem  
otrucia?

2. Czy F ranciszek Amato winien je s t o trucia  ks. 
Grossi?

Otóż po kilku minutowej naradzie  przysięgli po ­
wrócili do sali posiedzeń i prezydujący w odpow ie­
dzi na pierwsze pytanie: Czy ks. Grossi u m a rł sk u t­
kiem  otrucia? odpowiedział: Nie!

ren  jedno sylabny w yraz u radow ał niewym ownie 
obrońców obwinionego, k tórzy  dowodzili tego już od 
czterech dni, a  publiczność p rzyk lasnęła  głośno. 
Przyprowadzono obwinionego przed k ra tk i sądu, 
biedak przez ca łe  pięć la t okazyw ał wiele stałości 
ch a rak te ru  i przytom ności um ysłu, w końcu jednak  
zbrakło  mu już s ił i energii, i szed ł pomiędzy dwo­
ma karab in ieram i chwiejącym krokiem , za taczając 
się jakby  pijany.

P rezydujący odezwał się do niego w te słowa:
— F ranciszku  Amato! niety lko przysięgli wyda



-  30 —

względem ciebie wyrok uniewinniający, ale nadto 
orzekli: że zbrodnia o jak ą  byłeś oskarżony zupełnie 
nie m iała miejsca.

— Dziękuję panom, dziękuję wszystkim, odrzekł 
biedak osłabionym głosem i został wypuszczony na 
wolność.

Ale pytam się kto mu wynagrodzi pięć la t więzie­
nia, cierpień i niepokoju, a choćby tylko straty  ma- 
teryalne poniesiene przez tyloletnie zaniedbanie 
swoich interesów?

Przez lat cztery wnętrzności nieboszczyka włó­
czono po nie wiem już wielu laboratory ach [sądowo- 
lekarskich, gdzie poddawane były \wszelkim możli­
wym badaniom i sporom. Jedni doktorzy i chemi­
cy twierdzili stanowczo że istnieją ślady otrucia, 
drudzy równie stanowczo temu zaprzeczali, trzeci nie 
śmieli zawyrokować stanowczo. Z tego wszystkiego 
utw orzyła sią tak straszna wieża Babel iż gdy 
w r. z. (1877) sprawa przyszła pod rozsądzenie są­
du kryminalnego, prezydujący uznał za stosowne 
zarządzić jedno jeszcze badanie biegłych, do którego 
zawezwani [zostali nejznakomitsi uczeni. I  znowu 
nowy chaos twierdzeń i zaprzeczeń bez stanowczego 
jednak  rezultatu, i gdyby nie sumienność i prawość 
obecnego prezesa sądu, biedny oskarżony doczekałby 
może w więzieniu do dnia sądu ostatecznego.

Byłem obecny na posiedzeniu, patrzyłem  na ze­
brane naj pierwsze powagi naukowe, i pomyślałem 
sobie: że wielki uczynili postęp od czasu dawnych 
augurów rzymskich, którzy nie mogli patrzeć na 
siebie bez śmiechu—siedzieli z poważną miną.

(d .c. n.)

Przegląd literacki.

(D okończenie).

Gdy szał wzmożonego materyalizmu przeminie, 
miłość prawdziwa jednocząc małżeństwa, dając 
szczęście którego za pieniądz nie kupi, serca prze­
ję te  nią połączy z całą ludzkością, wniknie w jćj 
biedy i troski, i przez usunięcia przesadzonych wy­
magań zbytku a zadowolenie koniecznych potrzeb 
tych których zbytek razi, ludzi połączy w jedną 
kochającą rodzinę. Stanie się to wszystko przez 
miłość i dobrze zrozumiany własny interes, bo i mi­
łość dlatego dana aby osładzała ciężar życia ludz­
kiego, więc w interesie własnym pojęcie jćj właści­
wego znaczenia jest konieczne®.

Autor o takiej miłości nie ma jeszcze właściwego 
pojęcia. Nie uległszy jćj widocznie nie może jćj 
wypatrzćć pomiędzy ludźmi, i burzliwe wybryki 
czysto materyalnej natury, bierze za miłość za 
pierwsze jej pobłyski. Potępiając je, ośmieszając 
robi słusznie i sprawiedliwie. W aryatów podobnie 
rozpoczynających swój żywot jak  Alfred, i potćm 
po zawodzie zużywających się w miłostkach i kie­
liszku. należy koniecznie przyprowadzać do porząd­
ku. Aleć to nie pierwsza miłość a Autor- chciał 
jćj dzieje przedstawić, i zamiast porywającego obra­
zu niewysłowioną pięknością, da ł wstrętny, odpy­
chający a nawet w pewnych szczegółach ocbydny, 
niegodny pióra pisarza tak  wiele obiecującego. Ma­
my tu na myśli sceny w Berlinie i we W rocławiu, 
w domach których nawet wymienienia nazwy przy­
zwoitość nie dopuszcza.

Tytuł zatćm powieści Pierw sza 'm iłość, nie odpo­
wiada treści, a jednak Autor mimowiednie dał jćj 
obraz z niezmierną prawdą i serdecznością określo­
ny. Przedstawia ją  brat starszy Alfreda, Henryk, 
doktór medycyny, człowiek już doświadczony, skoń­

czony pesymista, obojętny na wszystko i dla wszy­
stkich, nawet niewiele ceniący własne życie, nie­
gdyś bardzo burzliwe i wyczerpujące, żyjący jakby 
z musu i wpadający często w letargiczne niemai 
zamyślanie. Otóż ten H enryk jako doktór, zjeżdża 
na wieś do państwa Siemionowskich, kochających 
siebie, gromadkę dziatek, lud wiejski, ludzkość całą 
słowem de stad ła  zwanego przez wszystkich szczę- 
śliwćm. Zobrazowanie istotnćj ich szczęśliwości 
niezmiernie wdzięcznie dokonane; kochają się wszy­
scy jak Bóg przykazał, bawią się, weselą, pracują, 
poświęcają się dla siebie wzajemnie i przedstawiają 
jakby raj ścianam i dworku ograniczony. Henryk 
nie zwraca na to uwagi, odbywa konsultacyą, pó 
źniej przypatruje się bliżej, szczęście drugich dziwi 
go, drażni i wypłasza z powrotem do domu pomi­
mo obecności córki gospodarstwa, Bucyi, panienki 
już dorosłej. Czy ona piękna czy brzydka, nie my­
śli o tćm, nie zważa nawet na nią, bo gdzież taki 
jak  H enryk mógłby się zaprzątać młodem dziew­
częciem zajętćm sprawami powszedniego życia 
I  tak  mijają tygodnie, ciągle trwająca choroba pani 
Siemionowskiej, przywołuje go do łoża chorej, je- 
dzie tam raz drugi, piąty i ósmy, ale to go nudzi, 
gniewa, mimowoli jednak szczęście domowe pań­
stwa Siemionowskich porusza go, ogrzewa, spostrze­
ga Bucyą, zwraca n a  nią uwagę, zbliża się do niej, 
rozmawia, poznaje zdrowy rozsądek, piękne uczu­
cia, świeżość myśli i pomału przy coraz częstszych 
bywaniach... przemienia się w innego człowieka, 
pojmującego swoje obowiązki, stanowisko, cele ży­
cia, i przez kochaną już przez siebie Bucyą w ko­
chającego ludzi którymi prztdtem  gardził.

Otóż to jest rzeczywista pierwsza prawdziwa mi­
łość, rozwijająca się częścićj w dojrzalszych latach 
niż w młodzieńczych, w których ocknięte burzliwe 
namiętności tworzą chaos, jakby pożar targany wi­
chrem grożący całemu światu zniszczeniem. W praw ­
dzie Autor miłość tę H enryka pragnie gwałtem 
podciągnąć pod zimny rachunek rozumu, ale jakoś 
to niezupełnie mu się udaje i patrząc na rozpromie­
nione oblicze Henryka, na jego uszczęśliwienie, mi­
mowoli nabiera się przekonania, że choćby Bucya 
taką jak  jest, była córką karbowego, H enryk z pe­
wnością ukochałby ją  i nazwał swoją żoną. Należał 
on także niegdyś do wartogłowów podobnych Alfre­
dowi. Burzył się, szalał, ale nigdy nie kochał pra­
wdziwie: m iłostki b ra ł za miłość, kochanki efeme­
ryczne za ukochane, stro ił je w ideały rozgorąezko- 
wanćj wyobraźni, nic więc dziwnego że upadał coraz 
niżej i byłby wreszcie utonął w błocku namiętności, 
gdyby znużenie nie przyszło w pomoc i nie zwróciło 
do upamiętania. Dalsze dzieje Henryka, jego znie­
chęcenie do życia, do świata i ludzi, jego pesymizm 
do ostateczności doprowadzony, to proste następ­
stwo rozwierzęcenia się wT młodości, a nie wyższo­
ści umysłowćj nad tłum zwyczajny, jak  to Autor 
chce wmówić w czytelnika.

Szaleństwa i rozpasanie się to owoc przewagi na­
miętności. Wyższy umysł może im uledz chwilowo, 
ale za pierwszym krokiem po fałszywćj drodze cof­
nie się, bo wyższością swą pozna, że to nie ścieżka 
godna człowieka. Jedno doświadczenie, jedno pot­
knięcie się przekona takiego że się omylił i wzmoże 
wolę do ujęcia w kluby namiętności. Słabszy d u ­
chem nie dokona tego, braknie mu potrzebnćj siły 
i zabrnąwszy raz na manowce brnie dalćj, wala się, 
brudzi i albo sam czas dopiero uspakaja go prze­
mieniając w wyznawcę nicości, albo też nadużycie 
doprowadziwszy do ostateczności, staje się ko łaczą ­
cym duchem w rozbitem ciele.

Autor innego jest zdania. Szaleństwa młodości 
uważa za dowód wyższości umysłowćj ledwo że nie 
geniuszu. Myli się najzupełnićj a myli okropnie

i szko dliwie, lo  u sp u w u d liv ia  złe dowodami bar 
dzo ponętnemi. Młodzież wydobywająca się na 
świat po większej części b rak iem  zarozumiałości 
nie zaleca się, spotkawszy się tez ?. taką teoryą, 
chwyci się jej oburącz i zapragnie fcurzliwością dać 
dowód swojej wyższości. W arto  byłoby się nad 
tćm zastanowić. Historya wyższych umysłem i ge­
niuszów czego innego nas uczy. Znajdują się i tam 
wybryki, zwyczajnie jak  u dzieci niewiedzących że ' 
ogień parzy, ale raz sparzywszy się próby nie po­
nawiają bo ich prawdziwa wyższość od tego wstrzy­
muje. Kto tego hamulca nie znajduje w sobie, pa­
rzy się ciągle, wrzeszczy, łaje ale parzy bez przer­
wy i później opuchnięty, rozraniony nazywa świat 
głupią nicością z którym rozstanie jak najprędsze 
ulgę dopiero przynosi. Czyż mało dziś świat ta - | 
kich liczy? Samobójstwa nawet między podlotami 
w naszym wieku niby wielkićj oświaty, nie są wca­
le rzadkością, żeby nie zwracały na siebie bacznej 
uwagi moralistów, Wszystkiego musi być przyczy­
na, zkądze to zboczenie tak  straszne pochodzi? 
Dla czego Henryk podniesiony przez pierwszą praw­
dziwą miłość dla Bucyi, był przedtćm blizki obłę­
du zakrawającego na rozpacz że żyć musi?

Autor usprawiedliwia to wyższością umysłową, 
a nam przeciwnie się zdaje, że to wypływ był za- 
rozumienia która żadnćj wyższości nie dowodzi, ani 
naukowej ani wrodzonej wlanej przez naturę. H en­
ryk lekceważy wszystko i wszystkich, wszystko jest 
dla niego małe, nizkie, płaskie, niegodne zbliżenia 
do siebie, a tak  patrzćć na świat potrafi tylko roz- 
pasana zarozumiałość. H enryk uległ jej, dla tego 
hulał, traw ił się, przykuł do nauki bo musiał to 
zrobić dla chleba, ale byłby się spopielił do szczętu, 
gdyby nie cudowna potęga prawdziwćj miłości. Ona 
go uratowała i przekonała jak  był dotąd nierozsąd­
nym a raczej głupim , jeżeli słów w bawełnę nie bę­
dziemy obwijać. Gdzież więc ta wyższość owa nau­
ka, którym Autor bije tak czołobitne pokłony, aż 
do zaprzeczenia niemal natury  ludzkićj w tych 
którzy się ani wyższością ani nauką nie zalecają.

W edług twierdzenia Autora, średnia wmrstwa 
społeczna najszczęśliwsza, bo umie cóś, ale niewie­
le, tyle jednak że to co kazano jej szanować, po­
waża i zachowuje. Są to jednak dopiero półludzie , 
warstwy najniższe, bydło, a z mniemaną ową wyż­
szością umysłową i naukową, jak  Henryk i Alfred , 
jedynie całą gębą ludzie. Biedną byłaby, za praw ­
dę, ludzkość, gdyby tacy przewodnictwo nad nią ob­

jęli-
Czyżby wyższość umysłowa i nauka, miała roz* 

szalać ludzi i wieść do przepaści? Takby sądzić 
należało z dowodzeń Autora. B łąd to wielki a wy­
nikający z niewłaściwego pojmowania wyższości 
umysłowej i znaczenia nauki.

Wyższość umysłowa to dar Boży, spadający na 
jednostki bez wyboru stanu do którego należą. N au­
ka to zbiór wydartych tajemnic naturze i zam arłej 
przeszłości. Wyższość umysłowa bez nauki nawet 
dochodzi do pewnych prawd nieznanych innym, 
nauka zaś choćby w głowę pchana i pakowana jak  
w wór mąka, nie stworzy umysłowćj wyższości. 
Wyższy umysłem i bez nauki wyższość tę na każ­
dym kroku objawi: człowiek bez tego przymiotu 
stać się może chodzącą encyklopedyą a być... g łu p ­
cem jak  stołowe nogi. Alfabet i przez pismo uzmy­
słowienie mowy ludzkićj, któż wynalazł jeżeli nie 
ludzie, którzy o nauce, według dzisiejszych pojęć, 
nie mieli nujmniejszego wyobrażenia? P ług tak  
podziwiany w swej użyteczności, któż pierwszy wy­
robił jeżeli nie prostaczek żyjący w czasach, nie- 
znających ani pisma ani książki? A jednak były 
to wynalazki genialne, pomijając setki innych, ni e 
pojedynczo zapewne dokonane ale zbiorowo, przez
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wyższych um ysłem  w pośród ogólnćj p rosto ty  ży­
jących. Byli więc tacy zawsze w w arstw ach naj­
niższych nawet, książk i nieznających, są  dzisiaj 
i będą zawsze z różną m iarą zdolności umysłowych, 
ja k  to się spostrzega n a  wyższych szczebiach d ra b i­
ny społecznej. N au k a : nie m a wątpliwości, że pod­
nosi, uszlachetnia i n iejako o tw iera oczy na to czego 
wprzód nie w idziały, ale żeby spe łn iła  to zadanie 

.musi koniecznie znaleźć w człowieku coś do pod­
niesienia, do uszlachetnienia i oczy do otworzenia, 
bo inaczej wszelkie jej działanie udarem nione zo­
stanie i choćby k u ła  nadku ła , nic nie wykuje, Si< a- 

ł a  ska łą  bydlę bydlęciem pozostanie. P ożytku n ik t 
jej nie zaprzecza, o wpływie zbawiennym  na je ­
dnostki, w m niejszym  lub większym stopniu, n ik t 
nie wątpi, m uszą więc odpowiednie w arunki zn a j­
dować się w każdym  zwanym przez w szystkich czło­
wiekiem.

T ak  je s t bez zaprzeczenia, a w arunkam i nic in ­
nego być nie może, tylko, zdolność zastanaw iania 
się, pojm owania, wnioskowania, granie różnych n a ­
miętności ta k  dodatnich ja k  ujem nych a  więc u lega­
nie porywom prawdziwej miłości, natchnieniom  poe­
ty cz nem, szam otaniu  się myśli i całej działalności 
duchowej człowieka, k tó rą  Autor gw ałtem  chce w i­
dzieć tylko w świecie do którego należy. Gdyby 
był twórcą życia na ziemi, nie m a wątpliwości, że 
w prostotę przy młocie iub p ługu  żyjącą, nie tc h n ą ł­
by ducha nieśm iertelnego, średnim  warstwom po­
kazałby  go zdaleka, a dopiero swoich rówieśników 
zrobiłby zupełnym  jego posiadaczem z w iedzą 
wszelkich tajem nic, aby b rak  jój nie d rażn ił tych, 
k tórym  się zdaje że wszystko wiedzą, w szystko 
um ieją i rozstrzygnęli ostatecznie wszystkie zagad­
k i myśl ludzką zaprzątające . Na szczęście, A utor 
nie był i nie je s t tw órcą wszechrzeczy, p ragnie 
wprawdzie tego, z tą  chę tką naw et się nie ta i, ale 
koniec końcem św iat musi przyjąć takim  jak im  jest. 
nie urządzonym  wedle pychy zarozum ienia, ale po 
Bożemu z m iłością i rozum em  niepojętym , widocz­
nym wszędzie, gdzie tylko człowiek rzuci okiem 
a  m yślą sięgnie z rozw agą.

We w szystkich też w arstw ach społecznych w szę­
dzie są ludzie jedn i i ci sam i, jedne m ają wady 
i przy mioty i jednćm  u legają prawmm bez najm niej­
szego w yjątku. N auka, czyli cywilizacya, złe w nich 
porywy łagodzi, dobre podnosi, pojęcia rozjaśnia, 
ale oddziaływ a tylko na te co je  znajduje gotowe, 
nowych żadnych nie tworzy. P ragnąc  zrozumieć 
to dokładnie, trzeba  koniecznie polor zew nętrzny 
odróżnić od prawdziwego w ykształcenia, k tó ry  po- 
ciągając lustrem  ludzi bałam uci. N ieraz głow a 
najstaranniej w ym uskana i wypachniona, a pomyśli 
lub palnie ta k ą  niedorzeczność ze aż zarum ieni s łu ­
chacza, gdy przeciw nie z ust najw iększego p ro s tak a  
w grubej sukm anie i ciężkiej pracy żyjącego, dadzą 
się słyszćć słow a tak  rozum ne, że nie powstydziłby 
się ich najw iększy m ędrzec zagrzebany w książkach 
i nauce przez w iek cały swego żywota.

A utor tego ws^zstkiego nie widzi i wierzy w lu - 
dzi upatentow anych niejako na posiadanie godności 
ludzkiej. Że się myli, nic dziwnego,, ta k  bowiem 
nie zna w arstw  niższych, że gdy chcia ł odszkico- 
wać rzeźn ika m ałom iasteczkowego, m usiał go aż 
nakreślić z w łasnćj fanlazyi n a  wzór podobnie k ła ­
m anych postaci w sztuczkach tea tra ln y ch , w których 
kom iniarz m usi wszędzie w mowie wepchnąć sadze 
i komin: m łynarz wór i m ąkę: golarz brzytw ę i my­
dło a rzeźnik wieprza i nóż którym  g a rd ła  podrzy­
na. Niegdyś podobało się to, na przedstaw ieniach 
oklaskiwano, ale dziś razi, gniew a swą n ien a tu ra l-  
nością do ckliwości posuniętą. Ludzi n ie  poznaje 
się ze spojrzenia, choćby bardzo często ponaw iane­
go, ale z pożycia z nim i w różnych chwilach złych

i dobrych. A utor przekonani jesteśm y że nie zrobi 
tego, bo gdzieżby chciał się poniżyć ta k  dalece, 
niechże więc prostoty owćj ta k  przez niego 
pogardzonój, nie w prow adza do swoich opowiadań, 
a trzym a się św iata Alfredów i H enryków , znanego 
mu ja k  najdokładniej. To szyderstwo z prostego 
pożytecznego pracow nika, jakim  je s t rzeźuik w p ro ­
wadzony do opow iadania jako  konkuren t do Zosi, 
zm ienia się praw ie w pastw ienie oburzające. A utor 
drwi z jego miłości, w ynurzali i zapałów, ośm iesza 
jego w yrażanie się, obejście, naw et podarki z k iszek 
złożone, jakby te  były coś podlejszego od darów  
ludzi zamożniejszych zw ykle ukochanym  sk ła d a ­
nych. To pastw ienie się szydercze doprow adza do 
takiego stopnia, że naw et pragnienie rzeźn ika przez 
czytanie i naukę zdobycia serca Zosi, s ta ra  się wy­
drwić i wyśmiać, jakby chętkę m ałpy zostania uczo­
nym. Było to ze strony rozkochanego rzeźn ika 
wielkie poświęcenie, kto zaś umie się do niego pod­
nieść musi czuć bodziec do tego zniew alający, m usi 
więc umieć kochać ca łą  po tęgą swego serca, bo ty l ­
ko w takim  raz ie  zdolnym być może do pośw ięce­
nia. Mimo to A utor k ładzie to na karb  zmysłowe­
go jedynie popędu, i jako  następstw o z ta k  szla­
chetnego czynu, jak im  je s t za łaknien ie nauki, pocz­
ciwego rzeźnika przem ienia w błazna, każe mu się 
przystra jać w p łaszcz hiszpański, w kapelusz z du- 
żem rondem , i iść na cm entarz na spo tkanie Zosi, 
aby obdarzyć ją  ty rad ą  w yznania miłosnego n a  wzór 
lalek jasełkow ych praw iących smalone duby.

O brazek ten  je s t ta k  niesm aczny, niezręczny 
i nieprawdziwy, że w każdym  czytelniku n iesm ak 
obudzi. Ze swój zaś strony możemy zaręczyć A u ­
to ra , że w całym  świecie nietylko pomiędzy rzeźni- 
kam i ale pomiędzy najw iększą prosto tą , nie znajdzie 
ani jednego ze zdrow em i zm ysłam i, k tóryby podo­
bną rolę chciał przyjąć na siebie dobrowolnie. F i-  
ksat, o d e g ra ją , ale nie człowiek przytom ny. C zyż­
by w arstw a z niziny społecznej złożona była z sa ­
mych fiksatów? O ile wiem -więcej ich liczy gó ra  
społeczna niż dolina, choć liczbą o ta k  bardzo w ie­
le od nićj m niejsza. O praw dziwćm  w ykształceniu 
owćj góry, jedynie przez A utora za ludzką u zn aw a­
nej, daje to bardzo złe w yobrażenie.

O książeczce pana F. Jeske Choińskiego, rozpisa­
liśmy się może za obszernie, ale był tego ważny 
powód. P an  Choiński nie ułożył arcydzie ła  a n i do­
skonałości, ale w pracy swój okazał ta len t w iele 
obiecujący godny słów prawdy których mu nieszczę- 
dziliśmy. Przeczytane może rozbudzą rozwagę, 
z górnych wyżyn pewności śc iągną do sw er cokol­
wiek powściąglej szych co stałoby się dla niego 
z wielkim pożytkiem . Pewność przesadzona zw y ­
kle zabija największe ta len ta , a żal by nam  było 
wielki, gdyby pan Choiński powiększył grono tych 
żywych nieboszczyków, jak ich  niem ało narachow ać 
można.

J .  K . Gretjorowicz.

K O R E S P O N D E N T A  I P A R Y l A ,
«  U B I O R A C H  * ) ,

 --

Zanim  przystąp im y do opisu strojów zimowych, 
uprzedzam y naprzód Czytelniczki nasze, że m oda

*) K orespondencye podobne co m iesiąc pom ieszczać 
będziem y w T ygodniku, od osoby sta le  zam ieszkałej w P a ­
ryżu. ( Redakcya).

nie przedstaw ia w tój chwili, w'ybitnego ch a rak te ru ; 
żadna nowość n ie  zjaw iła  się dotąd. G ust m odnia- 
rek  wysilił się na pom ysły, z powodu w ystaw y pa- 
ryzkićj; stro je  dzisiejsze są m nićj więcćj w iernem  
powtórzeniem tego, cośmy widzieli na w ystaw ie.

Kolory najm odniejsze, n ik łe są w ogólności i nie- 
w ydatne dla oka, na balowe suknie przy ję ty  blado 
różowy, blado b łęk itny  i paliowy. N a sukn ie  wi­
zytowe używany kolor jasno brązowy w dzikiem  od­
cieniu, podobny do fu tra  w ydry, i ztąd  nazw any 
louire. Noszą tu  bardzo kolor śliwkowy, i ciemno- 
szaflrowy, w padający w zielonko w aty odcień, zw any 
bleu gendarme. Na ulicy przew aża nad  innem i 
kolor czarny.

P rzy  rozpoczętym karnaw ale  w ypada powiedzieć 
cóś o sukniach balowych, ale te  suknie ta k  dziw nie 
dziś skom plikowane, że trudno  opisać je  w dokładny 
sposób. Z pomiędzy wielu ja k ie  nam  się widzióć 
zdarzyło, zwróciła szczególniej uw agę naszą su­
kn ia  blado b łęk itna , złożona z dwoistćj m ateryi: 
g ładkiego a tła su  i brokatelli w wielki deseń, 
w dwóch b łęk itnych  odcieniach. P ierw sza spódnicz­
ka atłasow a, m ia ła  szeroki wolant uk ładany  w za- 
prasowTane kon trafa łdy . Środkiem wolantu naszy­
ty  by ł rząd  zębów z brokatelli, zakończony w górze 
atłasow ym  rulonem . Na to sz ła  d ruga spódniczka 
także atłasow a, przód jej cały w poprzeczne z a k ła ­
dy, tw orzył u dołu dw a wielkie festony, ogarn iro - 
w ane b ia łą  blądyną, Nad tą  blądyną. ciągnęła się 
gerlandka z drobnych bardzo bladych różyczek, 
z zielonemi listkam i; o taczała oba festony i p rze ­
chodziła w górę przez cały  środek spódnicy.

S tan ik  bardzo długi, z g ładkiego  a tłasu , zacho­
dził zupełnie n a  biodra. Z przodu wpuszczony b y ł 
■plastron z brokatelli, ogam irow any b lądyną, o d ­
wróconą w górze do ram ion. Środek pleców ta k że  
z brokatelli; spadała  od niego d łu g a  powłoka, po­
kryw ająca suknię w tyle, przytw ierdzona do boków. 
Ta powłoka z ciężkićj m atery i, bez żadnego pod­
pięcia ani g a rn irunku , bardzo wspaniale w ygląda­
ła . C ałą jej ozdobą, koroneczka od podszytśj spo­
dem falbany, czyli ta k  zwanćj balayeuse bez którój 
stro jna suknia obejść się dziś nie może.

Bardzo nam  się podobała, suknia dla m łodej pa­
nienki z białego klarow nego m uszlinu. Pierw sza 
spódniczka m ia ła  u dołu wolant, szeroki n a  pół 
łokcia, uk ładany  w kon trafałdy , w odstępach: po 
trzy fałdy szły  koło siebie, dalćj zostawiony by ł 
odstęp, na pięć albo sześć cali. N a te kon trafa łdy  
sp ad ały  praw ie do połowy, po dwa pukle z w stążki 
blado różowej. D ruga w ierzchnia spódniczka, sk ła ­
d a ła  się ca ła  z w ązkich brytów, m arszczonych 
w poprzek, i tworzących wodę. Między jedną  
a d rugą  wodą szły wązkie pasy z m uszlinu, u k ła ­
dane w trzy  podłużne, zaprasow ane kon trafa łdy . 
Powyżej kolan, te fałdy spięte były n a  kokardy  ró­
żowe z dosyć długiem i końcam i. Dół wierzchnićj 
spódniczki, kończył się w ązką fa lb an k ą  spadającą 
na pukle od w olantu. Tylne b ry ty  podpięte kokar­
dam i, tw orzyły pow łokę, z w ązką fa lbanką  u dołu . 
S tan ik  do tego dług i, francuzki, o tw arty  z przodu, 
zachodził dosyć wysoko na ram iona: _przody b rze­
giem zaprasow ane by ły  w fałdy . Z pod spodu w y­
g lądała  niby kam izelka , złożona z wody poprzecz­
nie przem arszczonćj. Różowy pasek, spięty  na z ło ­
tą  k lam erkę, obciskał s tan ik  w pasie. "Rękawki 
krótkie , zakończone w ąziuchną fa lbanką, p rzybrane 
były kokardkam i.

W  kostium ach w ielka rozm aitość. W pad ł nam  
szczególniej w oko bardzo ła d n y  wizytowy, złożony 
z kaszm iru  Indyjskiego w kolorze śliwkowym i z ta -  
kiejże g ładkićj m ateryi: P ierw sza spódniczka je ­
dw abna, m ia ła  dwie falbanki, u k ład an e  w k o n tra ­
fałdy, przytw ierdzone w górze plisą kaszm irową,
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z pod którćj wychodziła jedwabna główka. Na to 
szła druga spódniczka z kaszmiru przybrana u dołu 
plisą jedwabną, podpięta z tyłu fantastycznie. Przód 
spuszczał się na rząd guzików szmuklerskich, przy­
szytych do listewki kaszmirowej, zakończonej u do­
łu  w ząb szpiczasty. Z przodu spódnicy po za li­
stewką, szła woda jedwabna, szeroka na ćwierć 
łokcia, przytwierdzona z boku plisą kaszmirową. 
Stanik do tego długi, francuzki, tworzył obcisły ka­
ftanik, otwarty na przodzie z wyłożoną klapką je ­
dwabną. Z pod spodu wyglądała kamizelka, spię­
ta  na rząd guzików, przybrana z obu stron wodą 
jedwabną, odpowiednio do wierzchniej spódniczki. 
Eękawy kaszmirowe z takimże mankietem, miały 
u ręk i plisowaną falbankę jedwabną.

Kapelusz śliwkowy, z wielkió.n piórem, dopełniał 
pięknie całego ubrania.

M iele kostiumów tak  czarnjch jak  i ciemnych 
wełnianych, zdobią dziś aksamitem w drobne paski. 
Kostium taki składa się zwykle z dwóch spódni­
czek. Pierwsza kończy się u dołu dwoma wolanci 
kami; druga ozdobiona plisą aksamitną.

Kaftanik do tego obcisły, otwarty z przodu; scho­
dzi się tylko w pasie i spina na jeden lub dwa gu­
ziki. Pod spód idzie długa aksam itna kamizelka 
spięta na rząd stalowych guzików, zarówno jak  
przód u spódnicy. Kaftanik przybrany plisą aksa­
mitną.

W idzimy także całe kaftaniczki do stanu, z aksa­
m itu czarnego w wązkie paski, ozdobione stalowemi 
alboczłotemi guzikami. Noszą je na spódniczce je ­
dwabnej lub wełnianej.

W ażny przedmiot ubrania, stanowią dziś kołnie­
rze i krawaty z białego indyjskiego muszlinu, prze­
dłużone do pasa. Nadzwyczajna w nich rozmaitość. 
Jedne składają się z plis muszlinowych otaczających 
szyję i przeciągniętych na stanik; brzegiem idzie 
koronka bretońska, drobno rurkowana; przód zdo­
bi kokarda z muszlinu, poprzecinana tak ąż  koron­
ką. Do większego ubrania, dodają jeszcze bukie­
cik z drobnych kwiatów, najczęścićj z pączków róży 
mieszanych z bratkami, konwalią i t. p.

Powszechnie też używane fryzki z koronki bre- 
toóskiój, suto ugarnirowanp, czasami przeciągnięte 
przez stanik aż do pasa, przybrane u szyi, pękiem 
pukielków, z wązkiej na cal wstążki atłasowej, 
w blado różowym lub blado b łę k itn y m  kolorze. No­
szą też bardzo, podobne pukielki z wstążki b ia łe j  
at-łasowćj. M ankietki do tego odpowiednie—zakoń­
czone u spodu pękiem takichże pukielków.

Jako nowość wpadły nam w oczy, kołnierzyki 
proste, z odwiniętemi rożkami: robią je z materyi 
błękitnej, różowej, lub paliowej, powleczonćj tulem 
w deseń: brzegiem idzie wązka koroneczka lub 
lekka pasmanterya w odpowiednim kolorze; u szyi 
plisowana fryzka, z tarla tanu  lub crepe Usnę. Ko­
nieczne dopełnienie stanowi kokarda z wstążki a tła ­
sowej pomieszana z koronką.

Upowszechniły się bardzo kokardy układane z fu­
larowych chusteczek indyjskich, z czterem a wypusz- 
czonemi rożkami, w delikatnych kolorach. Zastę­
pują niemi kraw at, do prostych płóciennych kołnie­
rzyków, haftowanych po rogach.

MT ubraniu głowy, ta  zachodzi tylko różnica, że 
fryzury nie tak  dziś upiętrzone, jak  przed rokiem 
i dwoma laty. Włosy przycięte prosto, lub utrefio- 
ne w loczki, przysłaniają zazwyczaj czoło: na tył 
głowy spadają długie loki. W arkocz podniesiony 
wysoko; zastępują go często grube pukle z w ło,-ów , 
zwane marteaux, ułożone fantastycznie na środku 
głowy.

M ielkie kokardy alzackie, zarzucone chwilowo,

odzyskały znów dawną wziętość; noszą je  powszech­
nie do mniejszego ubrania. Używają na to sztyw- 
nćj wstążki morowćj, lub aksamitnej, z atłasowym 
spodem. Kokarda składa się z czterech pukli 
i dwóch końców spadających na warkocz. Najw ię­
cej widać cząrnych, noszą je także w kolorze śliw 
ko wyra lub szafirowym, odpowiednio do koloru 
sukni.

Uważaliśmy także ładne dyademy z lawy czarnój, 
przypominające czółka krakowskie, zwi.ązane w tyle 
głowy, kokardką z długiemi końcami.

I)o ubrania głowy na wieczór, ukazały się wieńce 
z wstążek w kolorach jasnych; Nad czołem idzie 
odwrócona kokarda ze wstążki szerokiej na cztery 
cale; od tej kokardy ciągną się po obu stronach 
pukle mocno przypłaszczone do głowy, przytwier­
dzone na drucie; łączą się pod warkoczem końcami 
dosyć długo spadającemi.

Kapelusze zimowe odznaczają się wielką prostotą 
na ulicy najwięc-ój widać czarnych kastorowycb, 
przybranych strósiemi piórami, pod rondem, mocno 
przylegającym  do głowy, nie ma zazwyczaj żadnego 
garnirunku, szaify aksamitne służą do wiązania 
pod brodą. Takaż kokarda, przepięta złotym szty­
letem, szpadką, lub prostą klam rą, umieszczoną po­
wyżej ronda, stonowi całą ozdobę.

M'iele kastorowycb lub aksamitnych czarnych ka­
peluszy; ubierają aksamitem w kolorze ciemno ca- 
roubier, czyli morderowym, w jaśniejszych lub cie­
mniejszych odcieniach. Pęczek piór strusich, czar­
nych i morderowych, dopełnia zazwyczaj ubrania.

Strojne kapelusze wizytowe, ubierają białem i 
piórami, najwięcej widać czarnych aksamitnych, 
związanych na aksam itne lub atłasowe szarfy.

Twarda zima, jaką  mamy w tym roku, upowszech­
niła  użycie okrywek futrzanych. Najwięcej daje się 
widzióć rotond czyli burnusów, długich prawie dozie- 
mi, podbitych popielicami lub bielistkami. Robią 
je  zarówno z materyi, ja k  z czarnego kaszmiru; 
okładają w koło skonksami, lub czarnym futrem.

Przyjęte również na ulicę, długie paletoty z tk a ­
niny mailassó w kolorze czarnym, obszywane skonk­
sami. Takaż mufka maleńkich rozmiarów, i odpo­
wiednie loa, dopełnia ubrania zimowego.

Młode osoby noszą paletociki w kolorze piasko­
wym, spięte na drewniane guziki, niekiedy obłożone 
ciemućm futerkiem — albo pluszem stosownego 
koloru.

Chusteczki z grubej siatki sznelowój, objęte ta ­
kąż frendzlą, bardzo się upowszechniły. Są to po­
jedyncze rogówki — zastosowane krojem do figury.

D .

sk łada  się z szerokich, zachodzących na siebie skośnych 

p lis , różowych i b iałych naprzem ian i zakończone jest 
riuszą. S tan ik  kirasow y p rzy b ran y  przy kwadratowym  

wykroju w ązkiem i p liskam i biułem i i różowem i i su tą  riu­
szą z białej koronki,

Ubranie ba low e z żó łtego  a t ła su  i blado żółtego  
tarlatanu przerabianego z ło tem .  T arla ta n  p izem ar- 
szczany w bufy pokryw a b ry t przedni, stanow i sutą riusz? 
naokoło upięcia ty lnego  b ry ta  i szeroką falbanę u dołu 
sukni na  k tó rą  sk łada  się we dwoje. D ługa frakow a ba- 

skina s tan ika  z ty łu  zakończona kokardą, z przodu sta ­
nowi baw et. K oronka b ia ła  i ga łązk i b ław atków  ze zło- 
tenn liśćm i dopełniają p rzystro jen ia  toalety  balowej odpo - 
wiedniój d la m ężatki.

ODPOWIEDZI 01) IIEDAKCH
• w Jcif. «  e- - - - -

Pa. M. R. W ierszyki Dwie ró&e, zg rabn ie  ułożone, je s t  
w nich i myśl i czucie, a le  jak ie jże  to trzeb a  zręczności, 
żeby w dw unastu w ierszach zam knąć to czego poezya 

gw ałtem  wym aga. D rug ie  dwa w ierszyki pom ieścim y 
w P rzy jacie lu .

Pani R. R. w  Petersburgu. T ygodn ik  M ód oraz 
P rzy jac ie l D zieci zaprenum e -owane zostały . Nowej p re - 

num era to rce  P rzy jac ie l p rzesy ła  pozdrow ienie. R ubla  
biednym  oddnno.

Rozwiązanie Szarady zamieszczonej w.N. 2. 
(Cier-pie-nie).

Ogłoszenia.

j ^ I E R W S Z A  W  K R A J U  F A B R Y K A

Op i s  Ę y g in y  K o l o r o w e j .
w ie cz o ro w e  dla młodejUbranie w ie cz o ro w e  dla młodej Panienki. Su­

knia  n ieb ieska batystow a ozdobiona wszywką i koronką 

wyw odzoną na tiu lu . Naszycie przybrania  odznacza k a ­
m izelkę na staniku; tun ika  ma znacznie krótszy b ry t p rze ­

dni ułożony w kon trafa łdy , przeszyte  w odstępie od dołu 
wszywką, o taczającą tunikę na około a późnićj wszywki 

puszczone wolno. D ó ł sukni zdobi fa lbana ułożona w kon­
trafa łd y .

Ubranie w ie cz o ro w e  z b ia łego  kaszmiru. G arn iru -
nek sukni stanow ią dwie plisow ane fa lbank i, z  k tó ry ch  
wyższa p rzy tw ierdzona  je s t  siepaną riuszą  i p rzep inana  

puklam i z różowój m atery i. Tunikow e upięcie na sukni

ir
Ja n a  Kalinowskiego 

f  Warszawie.
Ulica Marszałkowska N. 61.

Poleca się znacznym  w yborem  w arkoczy w różnych ko lo­

rach , k tó re  mocą i sta rannem  w ykończeniem  przew yższa­

ją  w szystkie podobne sprow adzane z zagran icy . Cena 

w arkocza od rs. 1 do 5-ciu.

Zam ów ienia z P row incyi lub C esarstw a nadsy łane  naj- 

ak u ra tn ie j są  uskuteczniane w k ró tk im  czasie. P P  han­

dlującym  biorącym  na tuziny odstępuję ra b a t.

8 — 6

Przyjaciela Dzieci Nr. 3  w y s z e d ł  z druku 
i z a w i e r a :

P og ad an k i z O jcem  (z drzew orytem ). —  Sioroca W ig ilia  
(w iersz). —  P iętnasto letn i kap itan . —  Czyny nauczające, 
w D odatku : W  Zagrodzie K arbow niczk i (z  drzew ory­
tem ) —  Z nałam  d zo w eczkę... (w ie rs z ) . — Przygody  

Z ygm usia. —  G ałgan iarka  (w iersz).— Koziorożec (z drze­

w ory tem ). —  W o łan ie  k o g u tk a  (w iersz).

Prenumerata wynosi Kwartalnie:
w W arszaw ie k o p . 75 —  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs . X.

Adres: Do J. Mi. Gregorowicza. Ulica
Chmielna Nr. 1 5 3 0  (now y 2 0 ).

Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się  
dodatek  z drzew orytam i i rycina  kolorow a.

jf0 3 BOJIEHO Ił,EH3yP0I0. Rapm ana, 2 51 u mips 1879 r. Redaktor i. K. Gregorowicz W ydaw ca E. Skiwski. D ruk E. S k iw sk ieg o , Chm ielna N. 1530 (20).

l>odatek.
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P R Z Y S I Ę G A  L A D Y  A D E L A J D Y .
PRZ1£Z

mistres Henry Wood

p rzek ład  z A ngielskiego.

iC ią g  da lszy ) .

— Może także zabroniono ci mówić ze m ną jeźli 
się spotkam y przypadkiem ?

— Nie, W ilfrydzie, jeszcze do tego nie przyszło . 
Powiedz mi ja k  sobie radzicie? ja k  się miewa 
Edyta?

— Nie żyjemy, ale wegetujemy zaledwie... wszy­
stko idzie coraz gorzćj, E dy ta  coraz słabsza, i w ta ­
kim  stanie rzeczy nie może odzyskać zdrowia- Jezli 
je s t sprawiedliwość w n iebie.....

—  Ach! nie kończ, W ilfridzie, to nie przyniesie
ci szczęścia.

— Ale też i nic już gorszego mnie nie spotka.... 
N iezadługo zapewne zabronią ci mówić ze m ną.

Czyż nie byłoby w tern trochę twojej winy,
W ilfridzie?

A zapewne! jam  winien wszystkiem u a oni 
m ają zupełną słuszność... w yznaję iż nie spodziew a­
łem  się abyś i ty by ła przeciwko m nie a ich broniła.

— N iesłuszne czynisz mi w yrzuty, M ilfridzie; 
wiesz iż cię kocham więcćj n iż  kogo bądź na śwue- 
cie... więcej naw et niż ojca, choć czuję że to źle i że 
nie powinnam  przyznaw ać się do tego.

—  Tegoby też jeszcze brakow ało, żebyś ojca ko­
chała  więcćj odemnie!... z aw o ła ł popędliwie W ilfrid; 
czyż on postępowaniem  swojem zasłuży ł k ie d y k o l­
w iek n a  nasze przyw iązanie? Z ajęty  wyłącznie 
swoją lady i jej dziećmi, nam  obojgu niety lko p rzy­
w iązania ale naw et szczerej przychylności nie oka­
zyw ał nigdy...

— Zm ieńm y lepiej przedm iot rozmowy, rz e k ła  
łagodnie M arya.

Za ca łą  odpowiedź W ilfrid  zrob ił m inę daleko 
pogardliw szą jeszcze niż wyrzeczone pierwój słowa.

—  Powiedziałeś przed chw ilą że może n iezad ługo  
zabronią mi rozm aw iać z tobą; a ja  odrzek łam  że 
może ty  winien będziesz jeźli do tego przyjdzie, mó­
w iła M arya z rozpaczliwym  w ysiłkiem , zb ie ra jąc  się 
n a  odwagę aby wypowiedzieć te  s ł o w a , — jak ież  to 
wieści g łoszą te raz  o tobie?

— Co znów / a  wieści?
— Że postępujesz bardzo nagannie, że polujesz 

i łow isz ryby bez pozwolenia, i to  do w spółk i 
z ludźm i znanym i z najgorszćj strony . Mówią j e ­
szcze... tu  za trzy m ała  się d rżąc  cała , a potćin do ­
kończyła prędko: mówią o napaści na strażn ika  le ­
śnego lo rda Dane.

— O! nie je s t to żadna tajem nica, na dziesięć mil 
w około o niczem innóm nie mówią, odrzek ł oboję­
tn ie W ilfrid.

— Ale m ów ią—  u trzym ują  n iektórzy .... żeś ty  do 

tego należał.
— Czy tak? ach! czegóż to już nie sk ład a ją  na 

mnie!... i  k tóż to mówi?
Nie wiem.

— Ale któż tobie powiedział?
— Nie wiem już kto mówił o tem u nas .. zdaje 

mi się że Tiffle L ady A delajda nadm ien iła  mi
0 »ćm, i tak  mnie to przeraziło , że nie śm iałam  ża 
dnych zadać jej py tań  —a może i nie odpow iedziała­
by mi gdybym  ją  p y ta ła  o szczegóły. Och! W ilfri 
dzie, przyjdź do H allu  i jeźli możesz zaprzecz tej 
potwornej wieści, upewnij ojca aby m ógł zadać 
k łam  tym  pogłoskom .

—  Jeźli mogę!., co przez to rozumiesz, Maryo? 
Czyżbyś przypuszczała że zaczajam  się w nocy 
w iesie aby zabijać strażników'?...

— Więc chodź i pow tórz to zaprzeczenie 
w' H allu.

—  Za nic w świecie!... w szak wstęp do domu 
ojca zo s ta ł m i wzbroniony... Ale uspokój się, 
Maryo, i pozwól lady Adelajdzie i jćj zausznicy 
Tiffle mówić co im się podoba... ja  już wszystko 
znieść mogę!

— Mówią o zasadzkach i sidłach do chw ytania 
zwierzyny, m asam i, aby ją  następnie sprzedaw ać.

— A! rozum iem , zrobili ze m nie skończonego 
złodzieja zwierzyny; niech i ta k  będzie; pozwól ojcu
1 macosze cieszyć się tym  skandalem , a  jeźli mnie 
kiedy skażą na deportacyę lub naw et powieszą, będą 
przynajm niej mogli radować się tą  m yślą, że im to 
los mój zawdzięczam ... Po chwili m ilczenia dodał: 
W ięc z czegóż ojciec każe mi żyć, skoro mi nie daje 
naw et na kaw ałek  suchego chleba? Nie mówiąc już 
o Edycie —bo M ałgorzata daje n a  jej u trzy m an ie— 
ależ gdybym  się. naw nt nie by ł żen ił, toć przecie 
m usiałby był wyznaczyć choćby najm niejszy fun­
dusz, choćby jak ie  k ilkadziesią t funtów  na moje 
u trzym anie, a więc nie żądam  więcćj, niechże mi 
daje choć tyle... Ale, słowo ci daję, iż je s tem  p rze ­
konany, że oboje, a  szczególniśj lady A delajda, 
p ragnie tego koniecznie abym zeszedł n a  z łą  
drogę.

— W szak i teraz spotykam  cię w lesie z dubel­
tów ką.

—  No i cóż... przecież nie mogę jćj użyć podczas 
tak ić j burzy.

— Ale już sam  fak t że ją  nosisz św iadczyłby 
przeciw' tobie, skoro nie masz pozwolenia polo­
w ania.

—  Przeciw nie, mam pozwolenie.
M arya sądziła  że b ra t m ija się z p raw dą, i pom ie­

szana sm utnie zw iesiła głowę.
.— N abyłem  pozwolenie, n a  k tóre dostałem  p ie­

niędzy od M ałgorzaty .
M arya m ia ła  odpowiedzićć— w tćm  nagle odsko­

czyła przerażona.
— Co tam  jest? w yszeptała w skazując na po- 

blizkie drzew a.
— Nie słyszę nic prócz szum u w ichru.
— I  ja  nic nie słyszałam  ty lko zobaczyłam  dwo­

je  oczu w patru jących  się w nas; zda je  mi się że 
w idziałam  potem  jak b y  uciekające dziecko.

W ilfrid  pobiegł n a  w skazane m iejsce i ro zsu n ą ł 
gałęzie, ale nie było nikogo.

— Zdaw ało ci się, chyba Maryo.
W krótce wyszli z lasu; nieco dalej, przy odkrytćj 

drodze, s ta ł  kotaż m iss Bordillion, a n a  lewo, sz ła  
w ązka ścieżka prow adząca do szaletu  w k tórym  
m ieszkał W ilfrid . K otaż i szalet s ta ły  w pobliżu

ale zak rę t drogi nie dozwala widzieć szaletu 
z miejsca w którćm  W ilfrid i M arya żegnali się 
z sobą.

W łaśnie mieli się rozejść, gdy ja k iś  szczególniej­
szy dzieciak przebiegł pędem  tuż koło nich. B ieg ł 
zadziw iająco śpiesznie, w ypraw iając jakby  konwul- 
syjne ruchy; tw arz  jego wy b lad ła  m ia ła  w sobie coś 
starego, ja k  to się spo tyka niekiedy u dzieci u ło ­
mnych, przeb ieg łych  i chytrych. N ie był je d n a k  
g arba ty , ale karłow aty . M iał la t blizko piętnaście, 
w yglądał jednak  zaledwie n a  dziesięć.

— Hej Shad, gdzież tak  lecisz? zaw ołał W il­
frid.

C hłopak się zatrzym ał. N a chrzcie dano mu nie 
powabne im ię S hadrach. ale powszechnie nazywano 
go Shad; n ik t nie w iedział iak  się nazyw'a, n ik t nie 
zn a ł nikogo z jego rodziny eźli m ia ł jaką . P rzed 
trzynastu  czy czternastu  laty, u jrzano  w chałupie 
s ta rć j Goody Bean dzieciaka, k tóry  zdaw ało śię wy­
rósł tam  w nocy, ja k  grzyb po deszczu. Zkąd się 
wTziął? na to pytanie s ta ra  Goody odpow iadała: że 
był wnukiem jej po córce od wielu la t nieobecnej 
w Danesheld, ale nie uw ażano nigdy Goody Bean 
za osobę praw dom ów ną, więc też i co do tego n ik t 
nie uw ierzy ł jćj zapew nieniu.

„W racam  do domu, paoie. U zbierałem  trochę 
drzew a d li  babki.

W ypow iedział to głosem pełnym  szczerości, ale 
pa trząc  n a  tw arz  jego w yrażającą w ielką p rzeb ie­
głość, pomimowoli nasuw ało  się py tan ie  czy ta  
szczerość nie by ła  udaną. T rudno było roztrzy - 
gnąć od razu  czy Shad był najprostoduszniejszym  
i najniew inniejszym  w świecie chłopcem, lub też 
najehytrzejszym  na ziemi urwisem.

„Czy po to  chodziłeś do lasu? z a p y ta ła  m iss Le­
s te r, w skazując k ilka kaw ałków  ch rustu  k tó re  Shad 
trzy m a ł w ręku.

—  Byłem  tylko tuż za płotem . Nie lubię zap u ­
szczać się w las, kiedy wicher ta k  w strząsa d rze­
wcami.

—  W ięc nie .byłeś w lesie? p y ta ła  znów M arya 
p a trząc  mu w oczy.

— Byłem  w czoraj.
— A dziś! przed chwilą?
— Nie, odpowiedział, w strząsając  przy tćm  g ło ­

wą B abka kazała mi abym  poszedł do lasu  
i nazb ie ra ł jej dużą w iązkę gałęzi, ale w ia tr  tak  
s traszn ie  tam  szumi że bałem  się wejść, pewno 
mnie babka wybije, za nieposłuszeństw o.

Powiedziawszy to pobiegł dalćj. Miss L ester 
rz e k ła  do brata :

— W ilfridzie, to on nas szpiegował,
— To bardzo praw dopodobneąest bezczelniejszym 

k łam cą jak  jego babka, a to rzecz nie ta k  ła tw a 
jak ... No! cóż się tej znów stało?

W ilfrid spostrzeg ł swój:; s łużącą b iegnącą przez 
drogę o ile jćj s ił s tarczy ło . J a k  tylko spostrzeg ła 
pana zw olniła trochę kroku, i zaczęła wołać na niego 
przerażonym  głosem.

—  Satly, co się stało? Czy dom się pali?
— Nie, panie, dom się nie pali, odpow iedziała 

opryskliw ie; ale pan i zem dlała , i przybieg łam  do 
pana, bo jćj nie mogę docucić... leży jak  m artw a!

W ilfrid  puścił się do dom u ja k  s trz a ła , lecz po 
tćm  za trzy m ał się nagle, zaw rócił rów nie szybko do 

! siostry  i zaw ołał'
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—  Pójdź ze raną, Maryo, choćby przez ludzkość 
tylko. Chociaż wejdziesz do mego dom u i powiesz 
słówko pociechy Edycie— um ierającćj może te raz  
w b rak u  potrzebnych jej wygód i s ta ra ń  państw u 
L ester nic się przez to n ie  stau ie  złego... W ybieraj 
między m ną i niem i.,.

W g ło  ie jego dźw ięczała gorzka ironia, je d n a k  
M ary a nie zw róciła n a  to uwagi, a idąc za głosem 
serca  pośpieszyła za W ilfridem . K otaż W ilfrida 
zna jdow ał się zaledw ie o k ilk a  kroków, był to nę­
dzny, praw ie ubogi domek pod lasem . Na dole tylko 
k u ch n ia  z oknam i wychodzącemi na drogę, a za n ią  
salonik z widokiem na las. W  tym w łaśn ie saloni­
ku  Satly  zostaw iła wychodząc zem dloną E dyię .

Szczęściem w krótce po przybyciu m ęża i siostry 
w róciła  do przytom ności. B iedna kobieta po cięż- 
kiój chorobie ja k ą  przeszła niedawno, m d la ła  b a r ­
dzo często, ale te raz  zem dlenie trw ało  ta k  długo, że 
Satly  przelęk ła się bardzo.

M arya k tórćj pan L ss te r  zakazał bywać u b rata , 
daw no ju ż  nie w idziała  E dyty . P rzerażona jej b la ­
dością i wychudnięciem, nie m ogła opanować wzru­
szenia, i z p łaczem  rzu c iła  się na szyję bratow ej, 
k tó ra  zdziw iona jój obecnością w kotażu, i nie mniej i  

silnie w zruszona jój w idokiem, zala ła  się także  łz a ­
m i. W ilfrid  obaw iając się aby zbyt silne w strzą- 
śnienie nie zaszkodziło Edycie, szepnął coś siostrze 
do ucha; M arya zrozum iała go, i po kilku  życzli­
wych, ale już spokojnie wyrzeczonych słowach poże­
gnan ia , w yszła z pokoju.

„Sally! zaw ołała  wchodząc do kuchni, co mogło , 
doprowadzić nieszczęśliwą tw oją pan ią , do takiego 
stanu? Je s t tak  s traszn ie  zm ieniona, w ychudła...

— G łód... ta k  miss, głód!... odpow iedziała Sally, 
swym zw ykłym  opryskliw ym  tonem.

— Głód! pow tórzyła M arya, p a trz ąc  na Dią z w y­
razem  zdum ienia połączonego z przerażeniem . Głód! 
W ięc do tego już doszło?

—  T ak, i to od pewnego już  czasu, zw łaszcza co 
się tycze pani; tak  pan ja k  ja  możemy poprzestać 
n a  grubych pokarm ach: na chlebie z serem  lub k a ­
w ałk iem  słoniny, n a  kartoflach i pieczonej cebuli, 
j a k  w Irlandy i, lub n iekiedy na kaw ałku  m ięsa; po 
tćm  w szystkićm  napijem y się świeżój wody i to nam  
w ystarcza , a zdrow iu n ie  szkodzi. Ale czy ona bie­
daczka może się tern żywić? Nie m ogłaby tego s tr a ­
wić wcale, d la  osób delikatnych  i c ierpiących trzeba 
pożywienia delikatnego a posilnego: mocnego rosołu 
ku , k u rczą tk a , ostryg, lub choćby kaw ałek  befszty­
ku, a po nim  kieliszeczek dobrego wina. Takich to 
pokarm ów  po trzeba i d la  mojćj biednej pani, a że 
ich nie m a, n ikn ie  w oczach, i nie d ługo umrze.

— Sally, odezw ał się W ilfrid  otw ierając drzwi 
od saloniku, czy m iss L este r  ju ż  wyszła? Jeżeli je s t 
jeszcze, i chce zaczekać chw ilkę na m nie, to  ją  
odprow adzę do m iss B ordillion.

M arya położyła palec n a  ustach.
—  Powiedz że mnie nie m a, szepnęła, nie chcę 

aby dla m nie pozostaw ił żonę sam ą.
— M iss L ester już  odeszła.
— To chodź tu , Sally, pani cię potrzebuje.
Sally pobiegła do pokoju, a M arya w ym knęła się 

cicho, i u d a ła  się śp ieszn ie—o ile na to wicher p o ­
z w a la ł—do m iss Bordillon.

N igdy jeszcze M arya nie doznała tak  głębokiego 
i boleśnego w zruszenia. Chora.., um ierająca  z b raku  
w łaściw ego pożywienia!... M arya czy ta ła  opisy tak  
s tra szn e g o  położenia w rom ansach, niekiedy nawet 
w dziennikach, ale zdaw ało jej się rzeczą niepodobną 
do prawdy, niemożliwą, aby osoba równego z nią 
u rodzen ia i wychowania, aby żona jój b ra ta  m ógł, 
stać się ofiarą tak  strasznego losu.

Z n a tło k u  m yśli przesuw ających się p rzez jój g ło ­
wę dwa w końcu boleśne pozostały przekonania: naj - 
przód o ciężkiej odpowiedzialności ja k ą  postępowa- 
waniem swojóm śc iąga ł na siebie ten którego za le ­
dwie w m yśli nazw ać śm iała; powtóre, że pom im o 
najszczerszój chęci nie będzie m ogła zmienić tak  
strasznego  stanu  rzeczy.

P rzy b y ła  w krótce do domu na skaUstóm w ybrze­
żu; był to ładny , b iały ko taż, z zielonemi o k ien n ica­
mi. Miss Bordillion i te raz  jeszcze by ła p ięk n ą  ko­
bietą, z w yrazem  tw arzy  łagodnym  i spokojnym . 
Jedynie włosy posiw iałe przed czasem , m ogłyby za ­
świadczyć o zaw iedzionych nadziejach jój serca.

M iss Bordillion zadziw iła się spostrzegłszy M aryę 
postaw iła  na sto liku  herba tę , k tó rą  p iła  w łaśn ie , 
i zw róciła na swą wychowankę pytające spojrzenie. 
M arya zd ję ła  okrycie i kapelusz, a następnie u s ia ­
d ła  przy niej. Po chwili s łużąca p rzyn iosła  filiżankę 
i trochę m asła  k tóre postaw iła przed M aryą.

„Cóż się to sta ło , M ałgorzato, że dziś przy herba­
cie nie ja d ła ś  bułeczki z m asłem ?

—  Nic, te raz  często jad am  grzaneczki.
M arya przypom niała sobie że miss Bordillion nie 

lub iła  n igdy grzaneczek, gdy przeciw nie bez chleba 
i bulóczki z m asłem  trudno  jój było się obyć. N a­
stępnie to także zw róciło jój uwagę, że M ałgorzata 
w sta ła , w yjęła z k redensu  cu k ie rn icz k ę i postaw iła  
ją  na stole. -N agła myśl zrodziła się jój w 'głow ie.

„M ałgorzato! zaw ołała p rzerażona, czy i tu  ja k  
u W ilfrida głód z a k ra d ł się także?

T rzeba było wyznać praw dę, bo M arya nalegała 
ta k  usilnie. G łodu jeszcze nie było, ale najściślejsza 
oszczędność, wyrzeczenie się w szystkiego co nie by­
ło koniecznie potrzebaćm . Ju ż  od roku, kiedy 
M arya i E d y ta  oddaliły  się od niej, miss Bordil­
lion u trzym yw ała  się z w łasnego ty lko dochodu, wy­
noszącego zaledyvie sto funtów rocznie, k tóry  dla 
niej byłby może w ystarczającym , ale na nieszczęście 
m usia ła  dopom agać W ilfridowi i Edycie.

„W ięc ty  ich w spom agasz, M ałgorzato! zaw o ła ła  
M arya.

— O ile to je s t w mojćj mocy. Cóż czynić, skoro 
ich wszyscy opuścili.

— Jakże  ja  m ogłam  nie domyślić się tego? rzek ła  
M arya. W praw dzie W ilfrid, przed  chwilą, wspo­
m nia ł mi coś o tćm, ale sądziłam  że nie zrozum ia­
łam  go dobrze. Ty sam a m asz ta k  szczupłe dochody!

— Jakżeby inaczej żyć mogli? moje drogie dzie 
cię. Nie m ożna długo utrzym yw ać się choćby n a j­
biedniej, bez gotowego grosza. P rzez k ilka miesięcy 
po ich ślubie nie byw ałam  u nich wcale, nie chcąc 
aby mogli sądzić że pochwalam ich nieroztropny 
postępek. Przez ten czas wydali tę  trochę pieniędzy 
k tó ra  im pozostała  po zakupien iu  niezbędnych 
rzeczy, sprzedali k lejnociki fam ilijne— m ałej, nie­
ste ty  w artości!— następnie kosztow niejsze suknie 
i n iektóre m ebelki, a w końcu zaczęli b rać na k re­
dyt. Ale w krótce i ten k redy t w yczerpał się, 
M aryo... Pewnego dnia spo tka łam  Edytę: było to 
na trzy  m iesiące przed urodzeniem  jój dziecięcia, 
w ydała  mi się tak  zm ienioną i osłabioną, że podałam  
jój rękę i odprow azdiłam  do szaletu; w tenczas to Sal 
ly p rzedstaw iła  mi praw dziw y stan  rzeczy. N ie­
oceniona to kobieta.

—  Kto taki?
—  Sally.
— A! M ałgorzato! Ona by ła  zawsze ta k  n ie ­

znośna i opryskliw a! zaw ołała M arya, przypom ina­
jąc  sobie ja k  Sally była nie raz dokuczliwą dla niej 
i d la Edyty , kiedy jeszcze jako dzieci pozostawały
pod jej opieką,

— Szlachetna dusza pod szorstką powłoką, ja k  się

to często zd a rz a . Z ło te  to serce, M a n o . M iała to- 
cbę zaoszczędzonych pieniędzy, nie wiele w p raw d zie , 
bo u trzym yw ała  m atkę i siostrę k a le k ę —wy d a ła  je  
co do grosza dla Edyty, po urodzeniu jój dziecięcia

— Poczciwa kobieta! rzek ła  M arya, widzę że nie 
um iałam  jej ocenić... P rzyznaj M ałgorzato że wszy­
scy źle postępu ją względem W ilfrida,... zdaje mi się 
że kupcy mogliby mu dawać na kredyt.

—  Już  i ta k  im  w inien...
— Zapew ne bardzo mało! Bądź co bądź je s t naj­

starszym  synem, i prędzej czy późniój# D anesheld- 
H all m usi przejść w jego ręce.

— Musi?
M ałgorzata  w ym ów iła ten  w yraz z silnym  naci­

skiem , k tó ry  odbił się boleśnie w sercu M aryi.
—  W ydziedziczenie W ilfrida byłoby straszną , 

krzyczącą niespraw iedliw ością, M ałgorzato. Je s t 
najstarszym , a d ługo by ł jedynym  synem! z r e s z tą . . 
posag naszej m atki stanow i połowę m ają tku . O! je ­
stem  pewna że ojciec n ie  zechce tak  skrzyw dzić 
W ilfrida.

— K upcy, ja k  widać, nie podzielają twego p rze ­
konania, odpow iedziała z w estchnieniem  m iss B or­
dillion.

— Dla czego dotąd nigdy nie w spom niałaś mi
0 tem , M ałgorzato?

— Powstrzym uję się zawsze od wszelkich uw ag 
nad postępowaniem  lady Adelajdy.

— Sądzisz że ona tem u winna?
—  Jestem  tego pew ną. Ona to w prow adziła p a ­

n a  L es te r  w ta k ie  kłopoty pieniężne, i ona także 
z pewnością podburza go przeciw ko synowi. P rz e ­
czuwam to, że nie pozwoli nigdy panu  L ester przyjść 
w pomoc W ilfridow i, a naw et przekazać m u pienię­
dzy po matce.

— M usiałaby być pozbawioną wszelkiego poczu­
cia sumienności! Źe je s t często niespraw iedliw ą, 
to wiem z przekonania, ale aż do tego stopnia?... 
W ięc ona nie ma sum ienia, M ałgorzato!

— Sum ienie byw a niekiedy bardzo elastyczne, 
moje dziecię, odpow iedziała m iss Bordillion. Ale 
nie mówmy już o lady A delajdzie, i tak  zbyt wiele 
pow iedziałam . W szyscy w D anesheld w iedzą do­
brze ja k  rzeezy stoją, i trudno  w ym agać aby rzeźni- 
cy i p iekarze narażali się n a  s tra tę , p rzez miłość 
dla W ilfrida.

—  A ty , d roga M ałgorzato odm awiasz sobie cu­
k ru  i m asła  aby przyjść w pomoc W ilfridowi i Edycie.

M ałgorzata w yrzekła się w tym celu wielu jeszcze 
rzeczy, ale nie wspom inając nic o tem , odpow iedzia­
ła  obojętnie:

„ J e s t to  ta k  m ałe poświęcenie że nie w arto o nióin 
mówić. Proszę cię, M aryo, nie wspom inaj o tem  n i­
kom u.

—  Dla czego chcesz się z tóm taić? Czy boisz 
się  aby to nie rozgniew ało mego ojca?

—  T ak  nie chciałabym  go obrazić lub rozgniewać
1 to dla bardzo w ażnych powodów. Nie płacę nic 
panu  L ester za ten  kotaż; kiedy po twojóm oddaleniu 
się z tąd  zapy ta łam  się ile maro p łacić m u d z ierża­
wy, rozśm iał mi się w oczy. M ieszkam więc darm o 
i tym  sposobem mogę dopom agać twem u b ra tu  
i Edycie; lecz tego jestem  pewną, że gdyby dowie­
dziano się w H all że czy to ja  czy ktokolw iek inny 
dopom aga W ilfridowi, dałoby to powód do większćj 
jeszcze zawziętości przeciwko niemu.

— Cóż się z nim  w końcu stanie, M ałgorzato?
— K tóż to może wiedzieć?... S trach  m nie przej­

muje kiedy myślę o tćm . Nie m a nikogo tak iego  
coby chciał podać rękę  W ilfridowi i wydźwignąć go 
z ta k  strasznego położenia w jakióm  zostaje obecnie. 
Mówiono o jak ie jś  rządowej posadzie, ale jakim że
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sposobem m ógłby ją  otrzym ać, kiedy o jc iec  n ie  chc 
się o n ią  postarać d laniego? A! gdyby to lord Dane 
był jego przyjacielem .

—  Co to będzie dalćj, k iedy te raz  już jeść co 
nie mają?

— Z w yjątkiem  tego co ja  udzielić im mogę. W i­
dzisz więc Maryo że m ając sto funtów rocznie na 
u trzym an ie  tak  św ietne dwóch domów, m ów iła d a ­
lćj M ałgorzata  zm uszając się do wesołości, m uszę 
uw ażać m asło i cukier za przedm ioty, do k tó rych  
ty lko  nader o strożn ie zbliżać się pow innam .,. To 
najgorsza, dodała  poważnie i sm utno, że W ilfrid 
uw aża za b arb a rz y ń sk ą  niespraw iedliw ość, postępo­
wanie względem niego, nie tylko ojca, ale w szystkich 
w D anesheld, że serce jego p rzesiąka  goryczą... 
a dalsze tego sku tk i m ogą być okropne.

Te słow a przypom niały  M aryi cel jćj odwiedzin.
— Chciałam  ci się w łaśn ie zapytać, M ałgorzato ... 

czy doszły do ciebie wieści krążące o W ilfridzie?.. że 
on... że widziano go w nocy w lesie lorda Dane?

—  Cicho! p rze rw ała  miss Bordillion, rzucając 
w koło przestraszonym  wzrokiem .

— A więc i ty  sły sza łaś o tem! Powiedz czy 
wierzysz temu?

— Nie wiele w ogóle daję w iary wszelkim pogło­
skom , i sądzę że najlepiej i na te także  nie zw racać 
uwagi.

—  M ałgorzato, pomimo tćj strasznćj burzy przy­
szłam  tu  aby dowiedzićć się praw dy. T a s traszna 
niepewność nie dozwoliłaby mi zasnąć. Czy masz 
jak ie  pewne wiadomości?

—  Nie, odpow iedziała k ró tko  miss Bordillion.
— Idąc tu spo tka łam  go ze strzelbą. Do czego 

m ogła mu być po trzebną o tćj porze? Powiedział 
mi że mu jćj pożyczono. Czy to praw da?

— Zkądże ja  to  mogę wiedzieć? Ale tak  je s t 
zapewne.

— Pow iedział mi że ty  da łaś  m u pieniędzy na 
°p ła tę  pozwolenia na polowanie.

— Mówił praw dę.
— Zdaje mi się że um arłabym  gdyby W ilfrid  do­

puścił się jakiegoś w ystępnego czynu, rze k ła  M ary a 
ze łzssmi w oczach.

— E dy ta  także nie przeżyłaby tego.
— I nie chcesz mnie uw olnić od tak  strasznćj [ 

uiepewności, M ałgorzato?
da sam a nie wiem nic pewnego. Równie ja k  ty s ły ­

szałam  wieści k rążące o W ilfridzie, ale nic nie wiem 
wi§cej. Nie zda ją  mi się praw dziwe, nie wierzę im, ale 
cbiedwie uczynim y najlepićj jeżeli udam y że nie do­
szły wcale do naszćj wiadomości. T erazM aryo  musisz 
już wracać do Hall; w icher w zmaga się ciągle, może 
2a k ilka m inut, nie m ogłabyś postąpić ani kroku, 

cię odprowadzić.
Miss Bordillion p o sła ła  natychm iast służącę po 

ogrodnika pana L ester, m ieszkającego tuż przy
otażn. W idzieliśm y że pod jego op ieką M arya 

Przybyła szczęśliwie do domu, z kapeluszem  w ręku  
2 którego woalkę w iatr uniósł gdzieś daleko, i z tro- 
c § uostroszonem i włosami.

Rozdział XVIII.

Rozbicie okrętu.

Nawet n a js ta rs i m ieszkańcy Danesheldu nie pa­
miętali jeszcze tak ie j burzy. S traszliw y w icher to

l §cił się w pow ietrzu wyjąc złowrogo, to w ciskając 
Sl? do domów, w yryw ał okiennice, p rzew racał komi- 
hy, zryw ał dachy. Zaledwie m ożna było utrzym ać 
s’§ ua nogach.

Księżyc był w pełni, i b łyszczał tak jasno, że 
S( łb y  nie ta  przerażająca burza, byłoby widno jak

ja k  w dzień, lecz chm ury ścigające się z szaloną 
szybkością, za s ła n ia ły  praw ie ciągle jego ta rczę 
i pogrążały  ziemię w ciem ności, a jeżeli naw et u k a ­
za ł się niekiedy, tum any kurzu  zaćm iew ały  jego 
św iatło.

K ilku ludzi znajdow ało  się w Gospodzie M arynarzy  
B ezw ątpienia nie zagraża ło  im taui żadne niebezpie­
czeństwo, a jednak  dom zwrócony jednym  bokiem 
do morza, w strząsany  wichrem, zdaw ał się trzeszczeć 
i chwiać w swych posadach. R yszard  R avensb ird  
spokojny i flegm atyczny ja k  zawsze, m ilcząc usługi 
wał swym gościom.

R avensbird nie z e s ta rz a ł się ani trochę p rzez  te 
la t dziesięć. Powodziło mu się bardzo dobrze. P o­
stępow aniu jego nic nie można było zarzucić; s ta ra ł 
się o pozyskanie szacunku  m ieszkańców Danesheldu, 
i dopiął zam ierzonego celu . Jeżeli dąży ł do tego 
aby zapom niano ja k ie  ciążyły na nim kiedyś podej­
rzenia, to m ógł być zupełnie zadowolniony, bo naw et 
na stacyi celnej, gdzie schodzili się razem , znani ze 
swego gadulstw a, strażn icy  nadbrzeżni, prędzćj po- 
sądzonoby o zabicie k ap itana  Dane kogobądż innego 
niżeli w łaściciela Gospody m arynarsk iej.

P ani R avensbird  s ta ła  za kan torem . Zwykle 
przepędza ła  wieczór w pokoju za sklepem , ale że 
okna jego wychodziły na morze, dziś, og łuszona 
szum em  wichru, uciek ła z niego i sch ron iła  się 
do sklepu.

Pomimo że pani R avensbird  nosiła zaw sze zg rab n e  
i modne czepetzki, widać było za raz  n a  pierw szy 
rzu t oka że zesta rzała  się bardzo . Jeżeli w szakże 
powierzchowność jćj uległa ta k  znacznej zm iah ie , 
w gruncie by ła  to zawsze taż sam a kobieta, b y s tra i 
przytom na i wymowna

M iała jedno tylko dziecię, sy n k a , k tórem u s ta ra ła  
się dać ja k  najstarann iejsze wychowanie, i k tórego 
oddała  do s z k ó ł.

P an i R avensbird  nie żałow ała bynajm nićj że 
O patrzność okazała się dla nićj tak  sk ąp ą  pod tym 
względem. K iedy raz  synek jćj zachorow ał na 
odrę, sąsiadki zaczęły użalać się nad  n ią że ma j e ­
dno ty lko dziecię. S p o jrza ła  na n ie  z najgłębszćm  
zadziwieniem. ,,Czy na praw dę sądzicie, zapy­
ta ła , że byłaby to  dla m nie w ielka przyjem ność 
gdybym  m usiała  troszczyć się ciągle o dwoje dzieci, 
i dla dwojga dzieci zbierać pieniądze? O! nie, mam 
dość jednego ."

„Jak że  się m a Cattley? zap y ta ł jeden z gości 
nak ład a jąc  fajkę.

R avensbird  do k tórego to  py tan ie było zwrócone 
nic n ie  odpow iedział. P o d ał w łaśuie kom uś piwo 
i rachow ał pieniądze które o deb ra ł za  nie.

„Powiedzże panie gospodarzu, czy nie wiesz ja k  
się m a Cattley? pow tórzył pytanie M arls, w łaściciel 
rybackiej łodz i.

—  Cattley może się mićć lepićj albo też gorzej, 
odpow iedział sucho i z niezadowolnieniem R av en s­
bird, jakby to był dla niego niem iły przedm io t ro z­
mowy; nie mieszam się nigdy do rzeczy nie doty­
czących m nie wcale.

—  Z upełnie ja k  ja . odpowiedział wesoło M arls; 
ale przyznaj panie gospodarzu że to nie jest znów 
dowodem zbytnićj ciekawości, jeżeli ktoś rozpy tu je  
się o stan  zdrow ia człowieka na pół zamordowanego- 
Kiedy trzy  dni tem u w ypłynąłem  na morze, mó­
wiono że je s t praw ie um ierający:

— Nie m ało mieliście trudności z doprow adze­
niem waszej łodzi do przystan i, p rzerw ał jeden  ze 
strażników . Byłem  w łaśnie na służbie dziś po po­
łudniu; zdaw ało mi się że nie dopłyniecie do b rzegu .

— Oj! to praw da zaw o łał M arls: n igdy  je ­
szcze w życiu n ie  znajdow ałem  się w tak  niebezpić-

cznem poiozenm. W iatr, a  ja k i jeszcze wiatr! pcha 
nas prosto n a  wybrzeże. Nie wiem dopraw dy ja k  
nam  się to  udało  że w płynęliśm y do przystan i za ­
m iast rozbić się o ska ły ... Czy k to  nie m a jak ich  
wiadomości o Cattleyu?

— C attley już zdrowszy, odezwał się jeden z g o ­
ści. Policya w m ieszała się w tę spraw ę. B ardzo zm ę­
czyli C attley’a  swemi zapytan iam i, i chcieli aby za­
przysiąg ł że poznał Beeehera i Toma Song, ale nie 
chcia ł tego uczynić, pomimo że w gruncie je s t p rze­
konany iż i oni znajdow ali się tara w raz z innym i 
S tary  B eecher nie lę k a ł się zeznać pod przysięgą że 
w czasie tćj napaści syn jego  był w dornu, i spa ł 
najspokojnićj, n ik t jednak  nie w ierzy ł w prawdziwość 
tćj przysięgi, ale że nie było przeciw nych dowodów 
m usieli poprzestać na tein. Milord nie posiada się 
z gniewu, i mówi że stan ie  się te raz  rów nie surow ym  
jak  dotąd  by ł łagodnym . Pow iedział w oczy Bce- 
cher’owi że do jego  przysięgi nie przyw iązuje źadnćj 
wagi, i ża łow ał że nie można było zebrać d o sta te ­
cznych dowodów.

— Czy nie schwytano nikogo? zap y ta ł d rug i 
lybak, słyszałem  że tam  był jeszcze ktoś więcej?

Tatc mówią. C attley pow iada że k toś s t a ł , j e ­
szcze... zapewne na czatach .

- M usiał to być D rake, zaw ołał M arls. O nim  
można być pewnym że jeżeli nie przem yca tow arów  
to kradnie zw ierzynę... Z ałożyłbym  się o gwinee że 
to był D rake.

—  P rzegrałbyś zak ład , to ten trzeci b y ł w ysoki 
i bardzo chudy, a D rake je s t n izki i krępy. P an ie  
gospodarzu, żona cię woła.

Rzeczywiście pani R avensbird w ołała pełnym  
przerażenia głosem: Ryszardzie! Ryszardzie!

R avensb ird  pobiegł do pokoju za sklepem , i za­
s ta ł tam  Zofię sto jącą na środku ze św iecą w ręk u .

„R yszardzie, byłam  n a  pierwszem  piętrze: ale nie 
m iałam  odwagi tam  pozostać. C ały  dom trzeszczy 
jakby  się m ia ł przew rócić.

Nie trzeba obawiać się tego, je s t  dobrze zbu­
dow any, odpow iedział R avensbird . P o tra fił się 
oprzćć ju ż  nie jednćj takiej burzy.

—  Nie pam iętam  jeszcze ta k  strasznego  w ichru, 
posłuchaj tylko ja k i szum przeraźliw y.

Zofia d rża ła  ze s trachu , R yszard  choć często m a­
rudny: by ł jed n ak  bardzo dobrym  mężem; posadził 
ją  też na krześle i s ta ra ł  się uspokoić. W krótce po 
tein w eszła służąca.

„O ni tam  chcą jeszcze piw a. czy pan każe podać? 
Już tylko parę m inut do jedenastój.

—  A! zlituj się R yszardzie, pozwól im dziś pozo ■ 
stać dopóki zechcą, zaw ołała Zofia K iedy grozi 
niebezpieczeństwo, lepićj być w tow arzystw ie ja k  sa ­
memu, a  co do mnie nie m iałabym  odwagi położyć 
się spać.

— Nie m iałabyś odwagi spać? pow tórzył zadzi­
wiony R avensbird. Co ci się dzieje Zofio? W iesz 
przecie że przy szum ie w ia tru  sen bywa najtw ardszy

— Tak, ale nie przy wyciu wichru, a odkąd tu  
mieszkam nigdy jeszcze nie było ta k  straszliw ego 
wichru, odpow iedziała Zofia, którćj nie tak  ła tw o  
było przekonać. Co do mnie, chciałabym  aby po- 
pozostali aż do rana:

R avensbird  w rócił do kan toru  i uw iadom ił że j e ­
den asta  już w ybiła. N ik t je d n ak  n ie ru szy ł się 
z miejsca; i czy to przez litość d la  swych gości, k tó ­
rych zresztą  trudno  było  narażać  na ta k ą  burzę, czy 
przez wzgląd na żonę, R avensb ird  odstąp ił na ten 
raz  od ściśle p rzestrzeganego  zw yczaju, i pozwolił 
aby podano jeszcze piwa.

W  tćj w łaśnie chwili w szedł s trażn ik  M ichał 
Z d ją ł p łaszcz i usiad ł.
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iuzszamiycn, po lem ^ 
głos rozpaczliwej z niemi walki i przytłumione jęki

„R oztrzaskał się!... roztrzaskał w kawałki! w0' 
lano na brzegu. Nic już na świecie nie zdoła id 
uratować! mój Boże! mój Boże!

Kobiety padły na kolana i modliły się głośno.
W tćj chwili nadbiegł jakiś człowiek, i przepj’ 

chając się przez tłum stanął nad brzegiem przystfr 
ni. Był to Wilfrid. Miał na sobie jeszcze toż sam® 
myśliwskie ubranie w którćm spotkała go Maryi 
W sparty łokciem o balustradę patrzył przez parł 
minut na rozbity okręt.

— Miłosierny Boże! szepnął, rozbił się już 
o skały.

— Tak, pięć minut temu.
— Cóż się tam ukazuje na wodzie? zapyta! 

po chwili.

—  Nieszczęśliwi tonący. Fale zmiotły ich 
z pokładu.

_ “  Jakto, tonący! zawołał z oburzeniem, a wy 
me śpieszycie im na ratunek? Czy straciliście 
rozum lub też jesteście tchórzami?

Ktoś ze stojących obok wskazał na rozszalałe 
morze.

— Tam pan znajdziesz odpowiedź.
— Nie poprzestanę na niej, rzek ł Wilfrid. 

Gdzie jest łódź ratunkowa?
Mówiąc to odwrócił się do otaczających. Pan 

Lester który już dawno nie widział syna, cofnął sio 
żywo i ukry ł w tłumie, jakby nie chciał się z nim 
spotkać. Lord Dane przeciwnie zbliżał się i rzekł 
kładąc rękę na jego ramieniu.

— Jesteś rozdrażniony panie Lester, przyznaję 
ze ten widok mógłby wzruszyć serce najzimniejszego 
nawet człowieka, ale na nieszczęście nic dla tych 
nieszczęśliwych uczynić nie można. Lódź nie zdoła 
nigdy zbliżyć się do okrętu.

- M o ż n a  przynajm niej spróbować, odpow iedział 
Wilfrid niecierpliw ie. Tak, trzeba spróbować, 
powtarzam .

,,Cóż to parne Michale, czy cię tu w iatr przypę­
dził? odezwał się Ravensbird. Zdawało mi się że 
dziś wieczorem jesteś na straży.

— Dziś nad brzegiem morza nikt nie zdołałby 
utrzym ać się na nogach, panie Rayensbird, masz 

więc słuszność że poniekąd w iatr mnie tu  p rz y  
pędził! Dojrzałem światło przez szpary w okien­
nicach i wszedłem. Straszną noc mamy.

— Nie m a się co obawiać aby dziś jaka łodź 
przemytnicza dostała się do brzegu, wszak prawda? 
odezwał się ze śmiechem jeden z obecnych.

—  Nawet Oh-ęt-widmo nie dokazałby tego. To 
też inspektor pewny że mu nic nie grozi z tej stro­
ny, a obawiający się aby wicher nie postrącał nas 
w morze, pozwolił nam opuścić nasze stanowiska. 
Na morzu szaleje burza... Obawiam się bardzo...

— Czego?
—  W idziałem na morzu okręt. Jak  wiecie, mało 

kto ma równie bystry wzrok jak ja, zwłaszcza jeżeli 
trzeba dojrzeć jakiś odległy przedmiot. Jestem pe­
wny że widziałem okręt, dostrzegłem nawet św iatła 
n a  pokładzie, pokazywałem je nawet B aker’owi, 
a choc on powiada że mi tylko się zdawało że coś 
widzę, jestem  pewny że mam słuszność.

— I był to okręt w niebezpieczeństwie?
— W czasie podobnej burzy każdemu okrętowi 

grozi straszne niebezpieczeństwo. A na nieszczęście 
w iatr pcha go gwałtem na wybrzeże. W ierzcie mi 

jeżeli rzeczywiście widziałem okręt, to dzisiejszej 
nocy rozbije się o skały. Mogę.,

Michał zatrzym ał się nagle, a jednocześnie wszy­
scy zerwali się z ławek. Usłyszano huk głośny 
i przeciągły.

Pani Ravenbird wbiegła do sali.
— To strzał armatni! zawołała z przerażeniem. 
Jeżeli tak było rzeczywiście, to strzały następowa­

ły  po sobie z niezwykłą szybkością; nigdy jeszcze 
nie strzelano w ten sposób.

„Pierwszy raz słyszymy coś podobnego, mówili 
niektórzy.

—  Tak, to z pewnością huk arm at, zapewniali 
inni.

—  Nie, to wielki dzwon zamkowy, rzek ł Michał; 
o! możecie być pewni że się nie mylę, słyszałem go 
kiedy jeszcze za życia starego lorda ogień wybu­
chnął w stajniach pałacow'ycb. Co się tam stało?

W szyscy wybiegli na drogę i patrzyli na zamek. 
Zofia i służąca, obie drżące ze strachu, podążyły za 
nimi. Wszyscy mówili razem, krzycząc z calćj siły 
aby ich usłyszano pomimo huku burzy.

„Uciszcie się, proszę na chwilę, zawołał Ravens­
bird głosem stentora. A teraz słuchajcie, i starajcie 
się coś usłyszeć, jeżeli w iatr i odgłos dzwonu po­
zwoli na to.

Wszyscy umilkli i zaczęli się przysłuchiwać. Te 
raz dopiero mogli rozpoznać natu rę  łoskotu który 
wśród murów i gwaru rozmowy dochodził ich nie­
dokładnie. Od morza dochodziły strza ły  armatnie 
i po a tarzające się co minuta.

„W iedziałem  dobrze, zawołał M ichał że jak iś  
okręt znajduje się w niebezpieczeństwie. Wzywa 
pomocy, a dzwon pałacowy uwiadamia nas o tem, 
wmdług odwiecznego zwyczaju.

W tej chwili dostrzeżono służącego lorda Dane, 
idącego śpiesznie drogą. Poznali go zaraz po czer­
wonej z bialćm liberyi. Pośpieszyli ku niemu 
boczną drożyną i otoczyli dokoła.

„Kie zatrzymujcie mnie, zawołał, szukam lorda 
Dane. Jest tam na morzu okręt w niebezpieczeń­
stwie, należący o ile można było dojrzóć do Kompanii 
Indyjskiej, i zapewne napełniony pasażerami wraca 

jkcymi do Anglii.

Mówiłem to w łaśnie przed chwilą, odezwał się 
Michał. Jakim  sposobem dowiedzieliście się o tćm.

Niektórzy z nas usłyszeli sygnały; wtenczas 
pośpieszyliśmy do pokoiku na wieży, i przy błysku 
strzałów dostrzegliśmy wyraźnie statek. Pan Bruff 
kazał zaraz zadzwonić w dzwon alarmowy 
a mnie posła! do pana Lester, abym uwiadomił
0 tem milorda.

W kilka m iunt po tćm, wszyscy mieszkańcy Da- 
nesheldu zdolni oprzeć się sile wichru znajdowali się 
nad morzem. O kręt pchany wichrem, zbliżał się 
ciągle do skał, strzelając z dział.

Był już tak blizko, że ile razy księżyc wydobył się 
z za chmury, można go było widzieć wyraźnie 
Stary m arynarz obdarzony bystrzejszym jeszcze 
wTzrokiem niż Michał, utrzymuje że rozpoznaje jego 
budowę, i poznaje w nim okręt amerykański. 
W każdym razie nie podpadało już wątpliwości 
że był to okręt przeznaczony na zgubę.

Znajdował się obecnie trochę na lewo od widzów,
1 prawdopodobnie m iał rozbić się o skały za Dane- 
sheldem, naprost pałacu. Burza dosięgła już naj­
wyższego stopnia swego rozwoju, w iatr wył i świ­
szczał straszliwie, fale piętrzyły się jak góry rycząc 
przeraźliwie. Nieszczęśliwy statek trzeszczał cały.

A! cóż się tam działo na pokładzie, kiedy stojący 
nad morzem drżeli z przerażenia choć im żadne nie 
groziło niebezpieczeństwo. Zdawało im się że słyszą 
krzyki rozpaczy nieszczęśliwych, wiozących przed 
sobą śmierć pewną, nieuchronną.

Dla wszystkich wydzwoniła już ostatnia życia 
godzma, dla wszystkich otwierały się bramy wie­
czności... a nie wszyscy byli przygotowani do prze­
kroczenia jćj progu!

Lord Dane i pan Lester przybyli razem nad mo­
rze, rozstąpiono się aby mogli przystąpić bliżej.

„Mój Boże! wicher pędzi go ku brzegom, zawołał! 
lord Dane z przerażeniem.

— Za pół godziny, milordzie, wpędzi go na skały, 
odezwał się ktoś z tłum u.

— Powiedzcie mi, rzekł pan Lester zwracając 
się do m arynarzy i rybaków stojących o kilka kroków 
dalćj', czy nie można pośpieszyć im na ratunek?

—• Nie, odpowiedzieli jednozgodnie.
— Gdyby znajdował się między nimi doskonały 

pływak, i ten poświęcając się dla innych rzucił się 
wpław obwiązawszy się w* pasie jednym końcem li ­
ny, i tak  dopłynął aż do brzegu, byłby to jedyny 
sposób ratunku, powiedział jakiś stary  marynarz. 
Choć co prawda, dodał, i to zapewne nie na wieleby 
się zdało; fale uniosłyby go w przeciwną stronę 
i zatopiły.

— W szakże mamy łódź ratunkową! zawołał 
lord Dane.

— Najlepsza łódź nie utrzyma się na morzu 
podczas takiej burzy, odpowiedziano z wyrazem 
zniechęcenia.

Może nawet żaden z obecnych tam marynarzy 
nie był dotąd jeszcze świadkiem tak okropnej sceny, 
nie widział tak przedłużonego konania. Trzy razy 
zabłysnął na okręcie niebieskawy ogień, oświecający 
go tak jasno że można było widzióć wyraźnie nie­
szczęśliwych znajdujących się na pokładzie, jak  
wyciągali błagalnie ręce ku stojącym nad brzegiem, 
któr,,y niestety! nie mogli ich uratować.

W icher gnał okręt ciągle ku skałom... śmierć 
i zniszczenie coraz były bliższe! Dziwna rzecz, 
teraz kiedy śmierć była już nieuniknioną, krzyki 
rozpaczy umilkły na pokładzie.

Nagle spód okrętu uderzył o skały, morze w je­
dnej ch a iii zalało pokład, wtenczas usłyszano prze

-  I  poświęcić życie tych którzyby się na tę 
prooę odważyli, wszak prawda? powdedział lord Dane.

W ifrid nic mu na to nie odpowiedział i zwrócił 
się do stojących tuż prawie rybaków. Znał ich 
wszystkich dobrze, bo w zrastał między nimi.

-  Billu Gand, gdzie jest łódź ratunkowa? zapy­
ta ł starego i doświadczonego m arynarza, mogącego 
mićć przeszło sześćdziesiąt lat, jak o tćm świadczyły 
zmarszczki na jego twarzy.

Bill Gand nie był nigdy bardzo rozumnym, 
wskazał więc tylko palcem na  przystań i dodał-

-  Przygotowałem wszystko jak  tylko odezwał 
się  dzwon na zamku, panie W ilfridz ie .

-  Więc czemuż nie pośpieszyłeś na ratunek? 
zazytał Wilfrid z oburzeniem.

-  Nie mogłem się na to odważyć. A teraz morze 
więcej się jeszcze sroży jak  wtenczas.

-  Kie mogłeś się odważyć! rzekł pogardliwie Wil- 
,-rid, którego gniew zdawał się wzmagać na  równi 
z burzą. Nie wiedziałem dotąd że między angielskimi 
m arynarzam i znajdują się tchórze. Ja  wsiadam do 
łodzi ratunkowej; jeżeli między wami znajdują się 
zdolni przezwyciężyć swoją obawę, niech idą za 
mną., jeżeli n ie -p ó jd ę  sam.

( d. c. n.J



fygodnik i ó d  UBIORY i hOBOTn1, Oooafsk do fu. 3  r. i S 7 3 .

Opis do N. 3 .

N. 1 i 2 6 . U branie  wieczorowe.

S u k n ia  p r in c c s s e  z c z a rn e g o  a t la su  m a  u  do łu  1 fi cent .  
s z e ro k ą  fa lb an ę  u k ł a d a n ą  w k o n t ra fa łd y ;  p r z ó d  zdobi d r a -  
p e rv a  z g azy  je d w a b n e j ,  p rz e ra b ia n e j  z ło tem , fa łd o w a n a  
p o p rzeczn ie ,  z b o ków  p o d su n ię ta  p o d  b ry ty  tv lne  u gó ry  
kończąca  się g a r n i ru n k ie m  31 cen t .  d łu g im ,  u ło żo n y m  
z k j r o n k i  6 cen t .  sze rok ie j  i z p l i sek  a t łasow ych  2 cen t .  
s z e ro k ic h .  R ę k a w y  są zszyte  ze w s tą żk i  5 cent .  szerok ie j  
i z p lis a t ła s o w y ch  3 cen t .  sze ro k ich .  W y k r ó j  s t a n ik a  
z d o b i  k o ro n k a  i b ia ła  crepe- l isse ;  k o r o n k a  i wszyw ka w y­
w o d zo n e  są n i tk ą  z ło tą .  R y c in a  2 6 p r z e d s ta w ia  to  sa m o  
u b r a n ie  z p r z o d u .  K o k a r d y  z w s tążk i  a t łasow ej  8 cent .  
szerok ie j .

N. ?.. U bran ie  b alow e.

S u k n ia  p r in c e ss e  z b la d o  n ieb iesk ie j  fa i l le  z d o b n a  ta -  
k im że  t a r lu ta n e m  p r z e r a b ia n y m  n i tk ą  s r e b r n ą .  P rz ó d  s u ­
k n i  n aszy ty  j e s t  p l i so w a n em i  f a lb a n k a m i  t a r fa ta n o w e m i,  
tw o rz ą c e m i  p l a s t ro n  rozsze rza jąc y  się do do łu  n a k s z t a ł t  
f a r t u s z k a ;  b ry ty  boczne  p rz y s ło n ię te  n a p r z e m ia n  r iu sz a m i ,  
p l i so w a n ie m  i b u fam i  p rz e p in a n e tn i  p u k la m i  z a t ła su .  
P lecy  n a  d łu g o ść  s ta n ik a  z b a s k in ą  zagarn irG w ane  p l iso ­
w a n ie m  z pod  k tó r e g o  u  do łu  w ysuw a się p ro s ty  b r y t  t a r -  
l a t a n u  z e b ra n y  n a  t r e n ie  pod  b u k ie te m  z kw ia tów  p rz e ­
p l a ta n y c h  z ło ty m  s z n u re m .  T a k iż  b u k ie t  z lew ego  b o k u ,  
na  r a m ie n iu  i z p r z o d u .  U  dołu  sukn i  f a lb a n a  u k ła d a n a  
w k o n t r a f a łd y  10 ceBt. sz e ro k a ,  powyżej bufa  p r z e p i ­
n a n a  pu k lam i  i r iuszą.

N. 5 .  P rzyk ryc ie  z b ibu łk i
ang ie lsk ie j  na  lam pę.

P o t r z e b a  w yciąć  z k o lo ro ­
wej b ibu łk i  k w a d r a t  5 0  cent.  
d łu g i  (większy lu b  m nie jszy  
odpo w ied n io  do lam py)  zlo-  
żyć go  we dwoje  po tem  znów 
w k w a d ra t ,  z a o k rą g l i ć  u  d o ­
łu  ro g i  a  u g ó r y  w yciąć  o- 
tw ó r  odpo w ied n io  do szk ła .  
N a s tę p n ie  k ła d z ie  się b ib u ł ­
k ę  n a  s to le  i za ła m u je  w d r» -  
b u iu tk ie  n ie ró w n e  f a łd k i  od 
g ó ry  do d o łu ,  s t a ra ją c  się 
a b y  f a łd k i  by ły  j a k  n a jd r o ­
bn ie jsze ,  dolny  b r z e g  nac in a  
w  Spiczaste ząb k i  po czem  
ro z k ła d a  b ib u łk ę ,  ro z su w a  
f a łd k i  i znow u p o w tó rn ie  za­
ła m u je  w innych  miejscach.  
AV te n  sposób  fa łd o w an a  b i ­
b u łk a  s t rac i  sz tywność i n a ­
ś la d o w ać  będzie  ch ińską  m a-  
te ryę .

N. 6  —  7 .  C z e p e c z e k  dla
starszej  osoby.

M o ż e  b y ć  od ro b io n y  a i lu-  
zyi i b lo n d y n y  lu b  z t iu lu  do 
p r a n i a  i ko ro n k i ;  p o d s ta w ę  
Sianowi k a w a łe k  sz tyw nego  
t iu lu ,  ścięty w ząb  do  p r z o ­
d u ,  5 0 cent .  d łu g i ,  9 w ś ro d ­
k u  5 w ko' juch  sz e ro k i .  
D e n k o  z a k ła d a n e  w ró w n e  
f a łd k i  3 5 cen t .  sze rok ie ,  2 8 
d łu g ie ,  p rzy s ło n ię te  j e s t  od 
g ó ry  t r ó jk ą te m  bufow anyin ,  
o zdob ionym  ko ro n k ą  i k o ­
k a rd ą .  R y c in a  6 i 7 w skazu -  
je  up ięc ;e p r z y b ra n ia .

z iu tk ich  p as k ó w  cienkie j  t e k tu r k i ,  ż ó ł taw eg o  k o lo ru  s ło­
m y; do d e n k a  o w a lnego  5 c en t .  s z e ro k ieg o  p r z y sz y w a  się 
w ko ło  p a s e k  t e k tu r y  8 cen t .  d ług i ,  k tó r y  s tanow i ś c i a n ­
k i  kosz yczka  i j e s t  w zd łuż  ro z d z :e lo n y  n a  p ię tn a ś c ie  czę­
ści p o d w ć jn e m i  n i t k a m i  g r u b e g o  k o rd o n k u .  P a s k i  t e k t u ­
r o w e  p rzew łó czą  się p r z e z  j e d n e  n i tk i  z w ie rzchu ,  p rzez  
d r u g ie  od sp o d u .  P r z y k ry c i e  p lec ione  j e s t  b a rd z o  ściśle 
i p rz e sz y te  k ry tc in i  śc ieg am i  ja k  to  w idać  n a  ry c in ie  9. 
K o szy czek  ta k i  służy- j a k o  z a b a w k a  i zajęcie  d la  m ałych  
dzieci.

N. 10  — 11. P atara fk a  w yszyta  na suknie .

Ś ro d e k  p a t a r a f k i  m ający  1 1 cen t .  ś redn icy  wycięty  
z p o p ie la te g o  su k n a  o toczony  j e s t  s z lak iem  z n ieb ie sk ie g o  
suKna, z obu  b r z e g ó w  z akończ onym  z ą b k a m i  i o zdob io ­
n y m  w yszyc iem  z w łóczk i  cza rne j ,  p r z y t rz y m a n e j  z ło tem i  
Ściegami. G w iazdk i  w k r a tk a c h  d ane  f i lozelą  ró żo w ą  j e ­
d n e  l is tk i  z t r z e c h  śc iegów  są p ia sk o w e  a d r u g ie  zie lone .  
K w aś c ik i  z n ie b ie s k ie j  rozczesyw ane j  w łóczk i .  R y c in a  
10  za łą c z a  w n a tu ra ln e j  w ie lkości  część w yszycia .

N. 10 .  M a lo w a n ie  n a  d rzew ie  o d p o w ied n ie  ja k o  sz lak  do
p a t a r a f k i .

N. 13. P ó łe c z k i  do ks iążek .

P ó łe c z k i  ozdobn ie  rzeźb ione  z d rzew a,  17 0 cen t .  wy­
so k ie  a  1 6 0  sz e ro k ie  u  dołu  p o k r y te  są  p o n s o w e m  s u ­
k n e m  a  z b r z e g ó w  m a ją  do d an e  w ą z iu tk ie  l a m b re k in y  
p r z y b i t e  z ło tem i g w oźdz ikam i .

N. 2 0 — 2 3 .  D w ie  w oalki .

Z  cza rn e g o  j e d w a b n e g o  t iu lu ,  liczą p o  3 4  c en t .  s z e ro ­
kośc i  a  1 0 0  — 1 5 0  d ługośc i;  j e d n ą  za k o ń c z a  3 cęn t .  sze ­
r o k i  o b rą b  a  n a d  n im  sz lak  wywodzony- p o d łu g  ltye. 2/Gj-7

N. 8 .  W y c ie r a c z k a  do piór .

G órna  
grubej tek tu r

pode taw a  d a n a  z 
y p o k ry te j  su ­

k n e m  ponsowem w yszy tem  
ko lo row ym  je d w ab iem .  U d o -  
l n  ,!«n« fa lb an k a

N .  1. U b r a n ie  s t ro jn e .  P a t r z  ry c ,  2 6. N .  2 .  U b r a n ie  ba low e.

p o n so w a  u k ła d a n a  w k o n t r a f a łd k i
a  w ś rodku  f  ) ita tu o w an e  cz a rn e  su k n o  do o b e t e r a m a  p ió r .

D r u g a  w o a lk a  z t iu lu  w m uszk i  o z d o b io n a  s z lak iem  w zę­
b y  wy-szytym p o d łu g  ry c .  2 1 .  D o  w yw odzen ia  m o ż n a  
u żyć  n i tk i  z ło te j .

g i oszyie są  z ą b k a m i  l ia f to w a n e m i  n a  baty ście i sz e roką  
k o r o n k ą ;  pod łużny  w ykró j  ch u s teczk i  z a g a rn i ro w a n y  t i u ­
lem  m arszcz onym  w b u fk i  p r z e p in a n e  w ą z iu tk ą  w s tąże­
czką;  b r z e g ie m  w y k ro ju  d a n a  su ta  p o d w ó jn a  r iu sz a  z k o ­
ro n k i ,  o z d o b io n a  p u k ie lk a m i  z w s tążk i .

N. 2 5 .  C h u ste c z k a  ^  r iu szą  ze  w stążk i .

O d r o b io u a  z cza rn e g o  t iu lu  i ko ronki  6 i 4 cent. s z e ­
rok ie j  wyw odzonej n i tk ą  z ło tą  i z wstążki  a t łasow e; :> i/2 
i 2 c e n t .  sze ro k ie j .

N. 2 7 - 2 8  i 3 9 .  Krótki k o s t iu m  z b u fo w an ą  tun iką .

R y c in a  2 7  i 2 8  p r z e d s ta w ia  z  p rz o d u  i z ty łu  k o s t iu m  
z c ie m n e g o  w e łn ia n e g o  r e p s u  i a k s a m i tu  tego  sa m e g o  k o ­
lo ru ,  o d ro b io n y  p o d ł u g  o s ta tn ie j  m o d y  ze  s t a n ik ie m  ka-  
f tanikowy-m z k a m iz e lk ą ,  k r ó t k ą  sp ó d n ic ą  za k o ń c z o n ą  
p l isow aniem  7 0 c e n t .  s z erok iem  i o ry g in a ln ą  k r ó t k ą  t u n i ­
ką ,  k tó re j  k ró j  za łącza  ry c in a  3 9; sk ła d a  się z p ro - ty c h  
p o p rzeczn ie  w zię tych  b ry tó w .  B r y t  p rz e d n i  ( I  f a łd u je  się 
w g ó rn y m  b rz e g u  p o d ł u g  z n a k ó w  i wszyw a w p a s e k  dość 
sz e roko ,  g d y ż  b r y t  ty lny  za jm uje  ty lko  15 cent .  po sfa ł-  
d o w an iu .  W  o ds tę p ie  2 f  c en t .  od d o lnego  b r z e g u  (k ró ry  
p rz y c z e p ia  się n iew id o czn ie  do sukn i ,  po  za ło żen iu  po ­
d łu g  l in i i  k r o p k o w a n e j )  b r y t  p r z e d n i  s fa tdow any  je s t  
z b o k ó w  do  4 0  c e n t .  d łu g o śc i .  B r y t  ty ln y  ( I I  z k ażd eg o  
b o k u  p r z e c ię ty  j e s t  p o p rzeczn ie  do ś r o d k a  n a  3 5 cen t . ,  
część powyżej p rzec ięc ia  j e s t  p o d łu g  k rz y ż y k ó w  i k r o p e k  
od a)  do c)  s fa łd o w an a  i w szy ta  w p a s e k  c) d ochodz i  do 
ś r o d k a  p a s k a  a  b r z e g  p o zo s ta ły  w każd e j  p o łow ie  b r y t a  
od  c) — d) w ypuszczony  j e s t  w pu k ie l .  B rz e g  p rzec ięc ia  

j  od  a) —  b)  j e s t  p rzez  s f a łd o w a n ie  g ó rn e j  części z w rócony  
7 k u  g ó rz e  i p rzyszyw a się g ł a d k o  do  sfa łdow .m ego  b rz e g u

p rz e d n ie g o  b ry ta ;  część d o l ­
n a  ty ln e g o  b ry ta  j e s t  w zdłuż  
b r z e g u  i p rzec ięc ia  o d  e )  do 
b)  za łożona w fa łdy ,  k tó r e  
p rzyczep ia ją  się p o d  szwem 
ł ą cząc y m  b r y t  p r z e d n i  z ty l ­
n y m  s k ła d a ją c  g w iazd k ę  do 
gw iazdk i .  W  ś ro d k u  ty ln eg o  
bry t a  u  do łu  d a n y  ro z p o re k  
2 5 cen t .  d ług i ,  b r z e g i  jego  
pod w in ię te  są  o k rą g ła w o  p o d  
sjiód i p rzy czep io n e .  K a f t a ­
n ikow y s ta n ik  m a  b ask inę  
p r z y  śro d k o w y ch  częśc iach  
p leców  k r a j a n ą  w je d n y m  cią­
g u  i za łożoną  w fa łdę  a p rzy  
p rzo d a c h ,  b o c z k a c h  i p ie rw -  
szy-ch c zęś - ia ch  p le c ó w  odc i­
n a n ą  i p rz y sz y tą  p o p rz e c z ­
nie , j a k  to  w id a ć  n a  ry c .  2 7 
i 2 8. P r z o d y  sz e roko  z a ­
chodzące  n a  s ieb ie  zap ię te  m  
d w a  rzędy  g uz ików , mają 
wy kró j  pod łu żn y  d o p e łn io n y  
szalowym ko łn ie rzem ;  k a m i ­
ze lka  z a p in a n a  j e d n y m  r z ę ­
dem guziczków; r ę k a w y  m a ją  
g ła d k ie  w ykłady .

N. 2 9 .  S u k n ia  z su to  u b r a n ą  
s p ó d n ic ą  i s t a n ik i e m  z k a m i ­

ze lk ą .

S t a n o w ią c a  s t ro jn e  u b r a ­
n ie  w izy tow e wy k o ń czo n a  jes t  
z m a te ry i  je d w a b n e j  i d ese ­
n io w eg o  a k s a m i tu  ko loru  b o r -  
d e a u x .  P r z e d n i  bry-t su k n i  
zak o ń cz o n e j  d ro b n e m  10  ct. 
s z e ro k ie m  p l i so w a n ie m ,  jes t  
ś ro d k ie m  k i lk a  r a z y  p rze -  
marszczony- a  z b oków  p rz e ­
p ię ty  r a n w e r s a m i  aksam it i ie -  
m i  po 8 cen t .  sze rok iem i;  bo ­
czne  g ł a d k ie  bryty- o zdob ione  
są  d w o m a  sz e ro k iem i  aksam i-  
tn e m i  p l i s a m i  i p l i so w a n ie m . 
T y ln e  up ięc ie  sukn i  d ane  z 
d w óch  b ry tó w  zręcznie  i lekko  
b u fo w a n y c h  i p rzyp ię tych  a -  
k s a m itn e m i  p lisam i.  R ę k a w y  

są b u fo w a n e  p o p rz e c z n ie  p o d łu g  ryc iny  29  a wzdłuż  szwu 
ś ro d k o w e g o  o zdob ione  są  p l i są  a k s a m i tn ą  4 cen t .  sze­
ro k ą .

K o s z y c z e k  Z p as k ó w  te k tu r y .  ^  2 4  C h u s t e c z k a  z r iu sz ą  k o ro n k o w ą .  N. 3 3 .  KapeluSZ p r z y b r a n y  a k s a m ite m .

I  rzedstaw iony  na  ryc .  9 k o sz y czek ,  p lec iony  je s t  z w ą-  F o rm ę  chusteczki  w y c in a  się ze  sz tyw nego  t iu lu ,  b r z e -  P o p ie la ty  f ilcowy k ap e lu s z  p r z y b ra n y  j e s t  t ró jką tny



' S ikh^ S iw L  'i’SdU'T k a w a  łk ien i
jg|fi mhhuu SHkEk Ss ciemno pon-

V V *  sowego aksa­
m itu , liczące­
go z prostej

, . . .  strony po 50wyszyty krzyżykam i. ,,
1 1 1  J cent. d ługo­

ści; tró jk ą t ten  zło- 
"'-a- żony w fałdy, za-

r z u c o n y  je s t  z 
ML wierzchu głcw ki a
y n t .  z przodu spięty o-

"V - z d o b n ą  k lam ruj
Dwa k ró tk ie  popuap 
la te  strusie  p i d r a j i  
p rzerzucone  s ą ^ j t f  
pruw ego boku. ^ 5 .  

P v'V  R ondko od spadu
podszyte b u fo 'JM t i 

3Ę, nym  ponsowym aąei
tłasem ; tak ież  k o ń ^  

fSgik, ce atlasow e do wiiSi
9V K  zania.

N. 35  —  37. 
Pudełeczko

na m ark i do 
w ista.

N. 4U. SU- N. 4 .  Szlaczek wyszyty krzyżykam i 
K ni3. kaszm i-
row a z suto p rzy- /słSjjSŚjttŚfif e j<£s
braną spódnic? > f ra_ .
kowym stanikiem .

skiego^koloru śliw-

^  . ranw crsy  przy fra- 
'kowej baskinie zdo-

s^t-rotti szalowy kol- jffi |9 K

J s i  wów dodane rów - |j j | 1 t&łt

Spódnica zakończo- !|
na  G4 cent. szero-
kiern plisow aniem , JN. 7. Czepeczek dla starszej osoby 
k ilka  razy przestę - patrz  ryc. 6.
bnowanem ; p r z e z  
b ry t p rzedn i p rze­
rzucony rodzaj d r a p e r y  i fałdow anej poprzecznie, p rze­
chodzącej pod b ry t tylny, 60 cent. szeroki, złożony w kon­
tra fa łd ę  18 cent. szeroką. W  odstępie 7 0 cent. od góry 
k o n trafa łda  zebrana jes t wązko kokardą  z wstążki 6 cent. 
szerokiej.

N. 41. Ubranie stro jne
. -tAjSŁjŁ wizytowe.

N. 34. Zarzutka z
a lzacką k o kardą, f

Strojna  zarzutka* 
z klarow nej jedw a­
bnej tkan iny , oszy- 
ta  10 cent. szeroką 
hiszpańską koronką, 
up ięta  jest z tró A ą -

N . 5 . P rzykrycie  z angielsk iej b i­
bułki na lam pę. N . 6. Czepeczek d la  starszej osoby. P a trz  ryc. 7

tn eg o  kaw ałka k tó rego  b rze­
g i p roste  wraz z koronką 
liczą po 117 cent. na pod­
staw ie  z paska  sztywnego 
tiu lu  8 Cent. szerokiego a 35 
d ług iego ; drugi tak i pasek 
p rzyszy ty  końcam i do p ier- J g l l
wszego podtrzym uje zarzutkę ryg?
na środku  głowy. T ró jk ą t 
zębem  zwrócony do czoła, 
p rzy trzym any je s t su tą  alza­
cką k o k ard ą  z wstążki a tła -

N . 8. W ycieraczka do

R y K 2 P l^ W  Stanik z szerokim  sza­
lowym kołnierzem , ma

~śĘz~::& -j0*ś przody u dołu odłożone
E 3 Ę 2 |8 Ł ;_  w ranw ersy przez co kam i-

zelka więcej jes t widoczną. 
P rzó d  sukni p rzybrany

N. 9. Koszyczek pleciony z pasków  tek tu ro -

N. 10 P atarafka ze szla­
kiem wyszytym na suknie. 

P atrz ryc, 11.

^  je s t podług ryc. 41 
plisow anem i fa lban ­
kam i, plisam i w pa­
sy morowe i szero ­
ką torśadą szmu- 

k lerską. Upięcie na ty l­
nym  brycie, dane z dwóch 
prostych brytów  po 180 
cent. d ług ich  r, 6 0 szcro-

sowej 6 cent. sze­
rok ie j, koloru  b la ­
do i bardzo  ciemno 
ponsow ego.

N . 12. Szlak malowany 
na drzew ie do p a tarafk i 

lub t. p.

N . 14. M onogram  do 
znaczenia bielizny.

15. M onogram  
znacztn ia  bielizny-

N . 18 . P ó łeczk i ozdobne do książek.



z p o d k ł a d a n i e m  
kanwy ciem niejszej. 
R ycina 15 załącza 
w na tu ra lne j wiel­
kości więcej n i ż  
czw artą  część dese­
niu na w ieczko linja 
kropkow ana wido­
czna z brzegu od­
znacza część czwar­
tą; paski podkłada-

kioR, u góry zeb ra ­
nych w potró jną kon 
trafałdę, z boków 
zaś podpiętych w 
pukle i przyczepio­
nych na sukni; za­
kończenie stanowi 
pliska 4 cent. sze­
roka i plisow ana 
falbanka. N . 18 . K oronka wywodzona na tiulu,

17 . K oronka  szydełkow a z tasiem ką m edalionowąN . 16. W szyw ka z m edalionowej tasiem eczki

ne z kanwy papierow ej ciem niej­
szego koloru, odróżniają się na 
tym  deseniu. Do wyszycia uży­
ta  czarna filozela i bronzowa 
sznelka; desenik na ścianki bo­
czne bardzo  łatw o ułożyć z pa­
m ięci. Dno kasetk i w ykraw a się 
z g rubej tek tu ry ; po skończeniu 
wyszycia na kanw ie podkleja  się 
w szystkie części m orowy tu lub 
glansowanym  papierem , zszywa

Rycina 1 przedstaw ia  boa 
puszku łabędziego związane 

kokardą z atłasowej w stążki. R a  
D’cinie drugiej widzim y boa z

dzona n a  t iu lu  do £ 
ryc. 22. r

N. 21. K oronka wywo- 
w oalki. /ffip l

19. W szyw ka wy­
li^  wodzona n a  tiu lu .

N . 20 . W szyw ka wy 
wodzona na tiulu.

N . 24 . C husteczka z riu- 
szą koronkow ą. N. 2 5 . Chust-eeSffir

szą ze wstążkiN . 2 2 —  2 3 . Dwie 
w oalki tiulow e. P a trz  ryc. 2 0  —  21

z sobą bronzowym  jedw abiem  i obejm uje w ązką atlasową 
w stążeczką.

N. 10 — 11. Krawatka tiulow a z zakończeniem  koronko-
wem.Ił. 3 i 14. Koszyczek do kluczyków.

P o trzeb a  n a  n ią  kaw ałka tiu lu  125  cent. długiego 
a 14 szerokiego, k tó ry  w rów nych odstępach przewleczo­
ny jes t n itką  złotą, Zakończenie k raw atk i stanowią liście 
^ koronkow e, od-
H robione z czar-
H  . .» .  nej jedw abnej ta -

i l j S i i ł i s i e m e c z k i ,  czar- 
M i  nego kordonku

.■* l ‘ n itk i złotej,
i S U H n f f l f l K j J H l n  pod ług  ryc. 1 1

r  : W  I B M  przedstaw iającej
K g | |  koronkę w na tu -
V' ' ra lnej w ielkości.

Podaliśm y wzór deseniu tak  łatwy do odrobienia, że 
n awet p an ienk i nie wprawne jeszcze w robotach  ręcznych 
będą go m ogły wykonać, chcąc ofiarować własnoręczną 
robótkę. Koszy- 
uzek wykleja się 
z tek tury , po- $L.
włóczy w środku jBŁ, ^  ’ ty,
kolorową m ate- j ®  > « 4-
r.vą a z wierzchu - y i
kolorowym sa- m*u ‘' - “' 3  J t  ,
fianeiu, czy skór- i j y f j S . .  «ć4 l l  M
k* o z d o b i o n a  Ęm*/ F  ff? j B
Wyszyciem z ko- I pjffią iJB jia
kiro-.vcgo k o r- 1
4onku i nitki
złote i, ąsf mb

O bie są z g ru ­
bej lecz miękiej 
jedw abnej m ate- 
ry i, p rzerab ianej 
w deseń. Ryci­
na  12 p rzedsta-

a  na r< 
wiczki.

”  icrzch i bo- 
Cztle ścianki ka-l̂tki Są z gru.

kanwy- pa ­
pierowej jasno
-ronzowego k o-
,°ru,Wyszytej lu- 
n^Ql ściegiem .

N . 26 . U branie stro jne  w izytow e. P a trz  ryc. 1 stan ik iem , z kam izelką i spódnicą suto 
p rzybraną.

N . 27 —  28 . K ostium  z k ró tk ą  tun iką . W sk azan ie  k ro ju  N . 29. Suknia ze 
tu n ik i p a trz  ryc. 3 9.
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w ia  k r a w a tk ę  1 1 7  
cen t .  d ł u g ą  a  I O V 2 
sz e ro k ą ,  n a  k tó r e j  
t l e  b l a d o  p ia s k o -  j j  gg  
w e m  rz u c o n y  deseń 
w  g u śc ie  e g ip s k im  
z łożony  z  a r a b e s e k  
i sm o k ó w ,  ten  sam  deseń  znaczn ie  
p ow ięk szo n y  p o w ta rz a  się n a  k o ń -

Ząbfci s z y d e łk o w e  z 
g n a r d i s ą .  / Z ą b k i  szyd łkow e 

disą .

PsRiwj

N .  3 2 . K a p e l u s z  f i lcowy, opis  w ST. 4
K a p e lu s z  f ilcowy zd o b n y  trój' 
k ą t e m  a k s a m i tn y m .

each ;  sz laczek  n a  około b r z e g ó w  2 
c e n t .  s z e ro k i  j e s t  k o lo ru  b lado  n ie ­
b ie s k ie g o  i b ro n zo w eg o .  K a  ry c in ie  
1 3  w id z im y  k r a w a tk ę  j i d n a k o w ą  na  
o b ie  s t r o n y .  12 6 c en t .  d łu g ą  a  13 sze­
ro k ą ,  n a  k tó r e j  t le  c iem n o  z ie lonym  
d a n a  k r a t k a  sz k o c k a  w k o lo rz e  c z a r ­
n y m ,  sz a f i ro w y m ,  p o n so w y m  i żó łtym .

N. 16 —  17. S u k ie nk a  d la  dz iew czynki
l a t  6 — 8.

O d r o b io n a  f o rm ą  p r in c e ss e  z m a N .  3 4 .  Z a r z u t k a  z. k o k a r d ą  a l z a c k ą

N .  3 6 ,  M a r k a  do 
w ista .  P a t r z  r  3 5 .

N .  3 7. M a r k a  do  
w is ta .  P a t r z  r .  35+ NjP u d e łe c z k o  n a  m a r k i  do wista

K .  3 8. P o d s t a w a  d ru c ia n a  do 
b u k ie tu .  O p is  w U .  4 .

m k__
N , 3 9 .  W s k a z a n ie  k ro ju  t u n ik i  

do ry c .  2 7 i 2 8.

N .  4 0 .  S u k n i a  k a s z m i ro w a  ze  s ta n ik ie m  z  b a s k i n ą  f ra k o  
w ą  i s p ó d n ic ą  su to  u b ie r a n ą .

N .  4 1 .  U b r a n i e  s t ro jn e  wizytowe,
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